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Nakładem Wydawnictwa „Gazeta Poranna" Spółka z egr. odp. Redaktor naczelny: Dr. JÓZEF REINLENDER 


LĄDQOWO-MORSKA TARYFA W KO- 
MUNIKACJI Z BLISKIM WSCHODEM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1. lutego. (st) Z dniem 1. 
lutego weszła w życie lądowo-morska 


taryfa towarowa dla komunikacji miedzy 
Polska i W. M. Gdańskiem z jednej stro- 
ny. a portami lewantyńskiemi tj. Kon- 
stantynopołem, Pireusem,  Aleksandrja. 
Wajłą i Jafą przez rumuński port Kon- 
słaneę z drugiej strony. Taryfa ta posia- 
da szczególnie wielkie znaczenie w han- 
dlu z krajami Bliskiego Wschodu. Tary- 
ja obejmuje wszystkie towary, które 
stanowią wielka pozycje w eksporcie i 
imporcie towarów na Bliski Wschód. W 
"drodze wzajemnych ustepstw i koncesyj 
wprowadzono niskie stawki, umożliwia- 
jace tem samem wymianę towarów. 
ZSZ 
DIMITRESCU WYJECHAŁ 
DO BUKARESZTU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


GEN. 


Warszawa, 1. lutego. (st) Bawiący w 
Warszawie delegat rzadu rumuńskie- 
go do rokowań o konwencję lotniczą z 
Polską gen. Dimitresen odjechał dziś ra- 
no wraz z pułk. Rayskim na aparacie 
Fokker do Lublina. Na lotnisku żegnali 
odjeżdźającego gen. Dimitrescu: naczelnik 
wydziału lotnictwa cywilnego. min. ko- 
munikacji pułk. Filipowicz. dyrektor „Lo 
tu“ maj. Turbiak. W Lublinie gen. Dimi 
trescu zwiedził w towarzystwie pułk. 
tayskiego zakłady lotnicze firmy Plage 
i Laśkiewiez, potem odjechał pociągiem 
do Lwowa, skąd udaje się wprost do Bu: 
karesztu. 


szajki złodziejskiej. 


doroczne posiedzenie Banku 


Lwów uczcił godnie dzień imienin P. Prezydenta Rzpitej.- 
Miss Polonja w drodze ds Paryza. - 


olskiegjo. 


Napad bandytów na wóz pocztowy. 


Wykwintne pokoje do śniadań i restauracje poleca F-a „Ząkopane*, ul. Akademicka 24, 


ROMANTYCZNE MAŁŻEŃSTW 0 AKTORA FILMOWEGO. 


(Do artykułu na str. 10-tej.) 


Stolica w morzu flag 


Z OKAZJI IMIENIN PREZYDENTA RZPLITEJ. 


Warszawa, 1 lutego. (PAT) W dniu | Prezydenta 


dzisiejszym, jako w dniu imienin p. 


Rzeczypospolitej, na 
wszystkich domach stolicy powiewają 


Gaty gród nasz 


korzysta z niepowszedniej okazji 
sprzedaży inwentarzowej, rozpo- 
czętej 31. I. u firmy 


J. SCHLEIJER, Gł. ski. obuwia 
Lwów, Legjonów 35, tel. 10-07. 


| C E EENIESZJNENNW 
chorągwie o barwach narodowych. 


Prezes Rady Ministrów prof. Bar- 
tel przesłał do Spały na ręce p. Prezy- 
denta depeszę następ ującej treści: 
W imieniu Rządu i swojem, mam za- 
szczyt prosić Pana Prezydenta o przy- 
jęcie serdecznych i pełnych oddanią 
życzeń w dniu [mienin. 

Na Zamek królewski przybywają 
z życzeniami dla Głowy Państwa do- 
stojnicy państwowi, przedstawiciele 
dyplomacji, ster politycznych, gospo- 
darczych, kulturalnych i społecznych, 
gdzie zapisują się do specjalnej księgi. 

A gt 
100 MILIGRAMÓW RADU. 
(Teleronem od naszego kore-nondenta.) 

Warszawa, 1 lutego. (dt) Polski Ko- 
mitet walki z rakiem otrzymał w tych 
dniach niezwykle cenną przesyłkę, 
mianowicie z Brukseli nadeszło 100 
miligramów radu. Przesyłka ta koszto- 

| wala 75 Ha zł. 
Od Sok 
4. lutego BURZA nad AZJĄ 


Kino „PAN pl. Akademicki 5. 


Pokój do śniadań, handei delikatesów M. Bałłaban, Halicka 21 


Str. 2. 


Po expose 
ministra 
Zaleskiego. 


Lwów, 2 lutego. 

Przytoczone przez nas wczoraj ex- 
pose min. Zaleskiego w bardzo obszer- 
nem streszczeniu zwalnia nas od obo- 
wiązku omawiania tych rozlicznych 
zagadnień polityki zagranicznej, jakie 
tam dość wyczerpująco zostały omó- 
wione. Natomiast wskazanem byłoby 
podkreślenie kilku momentów szczegó- 
łowych, wiążących się bezpośrednio z 
sytuacją wewnętrzną państwa. 

Najciekawszym z nich będzie pro- 
blem mniejszości narodowych, sprawa 
ściśle wtawiniętrzna, która jednak dzię- 
ki istnieniu zobowiązań traktatowych 
zajmuje poważme miejsce w warszta- 
tach M. S. Zagr. i w pracach naszych 
delegacyj zagranicznych. W dziedzi- 
nie tych zagadnień skutecznie obronie 
na zosłała łeza polska, z jednej strony 
sprzeciwiająca się dalszej rozbudowie 
tych zobowiązań, z drugiej zaś łączą- 
ca stosunek państwa do mniejszości z 
zasadą wzajemności. Przypominamy, 
że właśnie dzięki polskiej inicjatywie 
po raz pierwszy w debatach Ligi Na- 
rodów pojawiło się pojęcie „lojalności“, 
obowiązującej mniejszość państwową; 
dotychczas była mowa jedynie o „pra. 
wach", przysługujących jej bez za- 
strzeżeń. 

Teza powyższa, wygłoszona z Ge- 
newy, gdzie porzednio jedynie składa- 
no skargi mniejszościowe, powinna z 
czasem korzystnie wpłynąć na układ 
naszych słosunków wewnętrznych. — 
Powinna być admonicją, wykazującą, 
jak narody zachodmie pojmują wzajem 
ny stosunek państwa i obywateli: jako 
prostą proporcję dwustronnych świad- 
czeń. 

Jest rzeczą wątpkiwą, czy zdobycie 
dla tej zasady politycznej sankcji Ligi 
Narodów byłoby możliwe, gdyby jedy- 
nym jej argumentem była słuszność. 
Sama Liga nie jest instytucją, której 
poglądy są wymikiem czystego, ab- 
strakcyjnego rozumowania. Dużą, po- 
niekąd decydującą rolę w jej postępo- 
waniu odgrywa aułorytet i siła. Otóż 
Polska była w tej szczęśliwej sytuacji, 
że broniąc ostatnio swej tezy mniejszo- 
ściowej, mogła rzucić nia szalę te waż- 
kie czynniki, Próby niemieckie w kie- 
runku dalszego skrępowania naszej su- 
wenenności państwowej przez dodatko- 
we inowacje w procedurze mniejszo- 
ściowej — okazały się spóźnione. Jesz- 
cze przed laty ośmiu lub dziesięciu 
protest Polski byłby zapewne zlekce- 
ważony, jak tyle innych protestów i 
zastrzeżeń. Bardziej, niż w czemkol- 
wick innem, uwydatnił się tutaj zwią- 
zek między materjalną i moralną po- 
wagą państwa a skutecznością jego po- 
lityki zagranicznej. 

To też niezmiernie słuszne są koń- 
cowe uwagi expose, nawołujące do po- 
parcia kierowników polityki zagramacz- 
nej przez „wolę i współpracę narodu", 
przez wyodrębnienie tej polityki z we- 
wnętrznych sporów i waśni. Specjalne- 
go znaczenia nabiera ów apel w świe- 
tle niedawnych debat komisyjnych nad 
budżeiem M. S. Zagr. Ale poza tem 
aktualnem zabarwieniem posiada rów- 
nież wartość zasadniczą. 

Jest punkt w expose, siwierdzający 
coś jakby porażkę naszej dyplomacji. 
Min. Zaleski przyznaje mianowicie, że 
mimo postulatów rezolucji seimowej, 
nie udało mu się uzyskać w zamian 
za przedterminową ewakuaćję Nadre- 
nii żadnego junego wzmocnienia OWa- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 3. lutego 1930 
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Wielki superfilm First-National. 
Dram. erotyczny według słynnej 
powieści Elinora Glyna p. t. 


BILLIE DOVE i ROD la ROCQUE 


Film ten obfituje w momenty sensacyjne, wytworne i wesołe 


Roczne Sprawozdanie Banku Polskiego 
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„PRAWO MĘŻA” 


w głównych 
rolach. 


STWIERDZA OSŁABIENIE KONIUNKTURY. 


(Teiefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 1 lutego. (Z) Bank Pol- 
ski ogłosił dziś sprawozdanie roczne 
z okazji walnego zgromadzenia akcjo- 
narjuszy Banku, które odbędzie się 13. 
lutego. W sprawozdaniu Bank stwier- 
dza, że po trzylełnim okresie pomyśl- 


nego rozwoju gospodarczego nastąpiło I 


w vroku sprawozdawczym osłabienie 
konjunktury. Stabilizacja waluty i 
przypływ kapitałów zagranicznych 
wpłynęły ożywczo na rozwój gospodar 
stwa krajowego, jak równocześnie uza- 
leżniły w silniejszym stopniu od poło- 
żenia w gospodarstwie światowem. 

Wobec nacisku konjunktary między- 
narodowej organizm gospodarczy kraju 
wykazał nadspodziewanie duże odpor- 
ności. Kapitalizacja w mniejszem tem- 
pie postąpiła naprzód. Po przeszło 
dwuleinim okresie deficytu bilansu 
handlowego nastąpił w połowie roku 
sprawozdawczego zwroł pomyślny w 
kierunku aktywizacji bilansu. W dzi- 
sicjszych warunkach światowych poli- 
tyki wiakutowej — czytamy w sprawo- 
zdaniu — Bank emisyjny jest tem sil- 
niejszy, im więcej ma złota. 

Pokrycie biletów bankowych peł- 
nowarłościowemi dewizami słoi pod 
względem formalnym na równi ze zło- 
tem kruszcowem pokryciem. Nato- 


a 1 ODT" 
LWOWSKIE KURSY 
IEROWCÓW Samochodowych 


Inż. 


Aleksandra Junrego 


LWÓW 


ul. kopernika 54 


prowadzone we własnych zabudowaniach, 
przy największych warsztatach i gara- 
żach samochodowych w Małopolsce — 
najlepiej wyuczają na szoferów-mecha- 
ników — Opłata ratami. Zamiejscowym 
mieszkania i opieka, — Piszcie o ilustro- 
wane  prospokty, które wysyłamy bez- 
płatnie. 


miast niższe jest od kruszcowego po- 
krycie pod względem psychicznym. 
Bardzo interesujący jest obraz po- 


| łożenia na rynku pieniężnym, przed- ` 


stawiony przez Bank Polski, Płynność 
gotówkowa nie zazmaczyła się w roku 
sprawozdawczy, gdyż dość jeszcze 
wysoki poziom produkcji wymagał dal 
szego finansowania. Rozpięcie między 


cenami rolnemi a przemysłowemi po- 
głębiałe się. Do tych powodów przyłą,- 
czyła się pewna ostrożmość w przyj- 
mowanón weksli długoterminowych i 
udzielaniu prolongat, słosowana w 
przewidywaniu dalszego pogorszenia 
się konjunktury przez przemysł, a ta- 
kże i przez banki. W r. 1829 w dal- 
szym ciągu utrzymywała się mieeły- 
chanie ujemna choć zrozumiała ano- 
malja, że ogromny odsetek wiszelkiego 
rodzaju wkładów (w polskich imstytu- 
cjach kredytowych stanowiły wkłady 
w dolarach. Należy pragnąć, aby blis- 
ka przyszłość uznałą to za niezgodne 
z interesem państwa, Przeciętny mie- 
sięcziny cdsetdk welusti protestowanych 
w Banku Polskim był w roku spramwo- 
zdawczymm najwyższy, wynosząc 5%, 
podcizas gdy w latach poprzednich od 
roku 1926 — 2.9, 2 i 2.3. Dochody 
Banku w roku sprawozdawczym iwy- 
niosły 97.5 miljonów zł. 


Jak dopomóc rolnictwu? 


ZASTANAWIANO SIĘ NAD TEM NA SEJMOWEJ KOMISJI ROLNEJ. 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 


Warszawa, 1. lutego. (Z). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmowej ko- 
misji rolnej pod przewodnictwem po 
słą Łuckiego, Min. rolnictwa Janta- 
Połczyński wypowiedział uwagi, do- 
tyczące obecnego kryzysu w rolni- 
etwie, oraz przedstawił sposoby zara 
dzenia obecnemu stanowi. 

P. Minister podkreślił na wstępie, 
że przesilenie obecnie częściowo jest 
wynikiem faktu, że dotychczas nie 
zdołano jeszcze wypracować jasnego 
programu rolnego, któryby pozosta- 
wał niezmienny w polityce gospo- 
tłarczej państwa. Stan zaostrzył się w 
roku obecnym przez to, że przesilenie 
zbożowe ma charakter wybitnie mie- 
dzynarodewy. Istotnie na całym 
świecie zaznacza się wzrost produk- 
cji zboża, przy równoczesnem kurcze 
niu się konsumeji, zwłaszcza w pań- 
stwach zamożniejszych. 

Specjalnie w zakresie żyta zazna- 
czyła się wyjątkowo silna zniżka cen 
z powodu walki konkurencyjnej pol- 
sko - niemieckiej.  Pozatem szereg 
przyczyn sprawił, że rolnictwo pozba 
wione jest odpowiednich środków ob 
rotowych i obciążone olbrzymiemi 
długami wekslewemi, często lichwiar 


rancyj bezpieczeństwa Polski. To zna- 
czy, że nie udało się ani Niemiec, ani 
mocarstw zachodnich skłonić do pono- 
wnego — poza traktatem wersalskim - 
uznania nietykalności naszych granic 
zachodnich. Czy jest to rzeczywiście 
porażka? 

W siatce międzynarodowych u- 
mów, utrwalającej powojenną struktu- 
rę Europy, jest niewątpliwie pograni- 
cze polsko - niemieckie miejscem naj- 
słabiej umocnionem i miejscem najsil- 
niej atakewanem. To też usunięcie tej 
anomalji jest stałą troską naszej poli- 
tyki zagranicznej. Ale trzeba zrozu- 
mieć, że likwidacja tej sprawy przera- 
sta dziś zakres działań dvplomatycz* 
nych. 

Niechęć Europy do gwarantowania 
granic polsko - niemicekich wynika Z 
niechęci do angażowania się w spra- 
wie — wedlug dość powszechnej opi- 
nji — spornej i wątpliwej. Obserwując 
z roku na rok mosnący nacisk Niemiec 
ku Wschodowi i równocześnie nie do- 
ceniając sił polskiej reakcji, łatwo ulec 
suggestji, że nacisk ów w końcu dopro- 
wadzi — na drodze zbrojnej lub poko 


| jowej —do konieczności zrewidowania 
granic. Jest w lej opinji bezpośredni 
owoc propagandy niemieckiej, usiłują- 
cej wykazać sztuczność stanu obecne- 
go i niemożliwość utrzymania go. Aby 
wprowadzić w takich „nastrojach“ i po 
glądach zasadniczą zmianę, trzebaby 
najpierw przekenać Niemcy, że ich 
roszczenia są nierealne, a wysiłki re- 
wizyjne bezcelowe. 

To zaś nie jest rzeczą dyplomatów, 
lecz całego narodu. Tylko naród przez 
Swą silę moralną i matewjalną, przez 
wolę obrony całości państwa może 
Niemcy przbawić nadzieji na rewindy- 
kację uiraconych obszarów. Dlaczego 
dziś z równym nakładem środków nie 
uderzają na odebranie Alzacji? Bo po- 
stulał taki nie posiada danych na nu: 
rzeczywistnienie, 

Z chwilą, gdy nietykalność naszych 
granie zachodnich zostanie dostalecz- 
nie zagwarantowana przez warunki, 

| tkwiące w samej Polsce, zdobycie dy- 
| plomatyczncej gwarancji nie będzie już 
| rzeczą ani trudną, ani niemożliwą. 

Dlatego apel min. Zaleskiego jest 

| głęboko uzasadniony 


skiemi, które zmuszają rolników do 
przedwezesnegu likwidowania ich za- 
pasów i do sztucznego powiększania 
podaży. 5 

W tym stanie rzeczy ratunku szu- 
kać należy równocześnie w organi- 
zacji zbytu i dostosowaniu produkcji 
do możliwości zbytu, jak i programo- 
wej akeji, zmierzającej do konwersji 
obecnego zadłużenia rolniczego na 
normalne długi średnie, względnie 
długoterminowe. Następnie przedsta- 
wił p. Minister w ogólnych zarysach 
plan doraźnej pomocy dla rolnictwa, 
i wyliczył środki, które mogłyby być, 
zastosowane w zakresie polityki zbo- 
żowej eksportowej, kredytowej, tary- 
fowej itd. Po przemówieniu Ministra 
rozwinęła się ożywiona dyskusja. 

——— => 
DZIEŃ P. PREMIERA. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1 lutego. (Z) P. Prezes 
Rady Min. przyjął dziś w południe p. 
Lednickiego, następnie b. min, Tołłecz= 
ko i min. Prystora, 

Casas © a 
PRZED PARAFOWANIEM POLSKO- 
NIEMIECKIEJ UWOWY? 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1 luiego. (Z) W kołach 
politycznych rozeszła się dziś wieczo- 
rem wiadomość, jakoby w osłatnich 
kilku dniach posunęły się bardzo zna- 
cznie naprzód rokowania  polsko-nie- 
mieckie. Do sfinalizowania tych roko- 
wań jeszcze nie doszło. Natomiast ko- 
ła polityczne twierdzą, iż w ciągu naj. 
bliższych dni należy oczekiwać mery» 
torycznej informacji o skończonych 
rozmowach zasadniczych i ewentna!- 
nem parafowaniu umowy połsko-nie- 
mieckiej. 

—— Jaz - 
REJESTROWANIE ROBOTNIKÓW ROL- 
NYCH. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1. lutego. (Z) Państwowa 
urzędy pośrednictwa pracy rozpoczęły 
rejestrowanie i kwalifikowanie robotni- 
ków rolnych i służących na wyjazd de 
Kanady. W akcji tej utrzymany jest tryb 
postępowania unormowany instrukcjami 
z r. ub. Pierwszeństwo w kontyngencie 
będzie przyznawane emigrantom posia 
dajacym paszporty z r. z. względnie juś 
zakwalifiko wanym. 

——— 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 3. lutego 1950. 


Senat przyjął projekt ustawy 


o ulgach podatkowych dla kapitału. 


Warszawa, 1. lutego, (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Senatu sena- 
tor Szarski relerował ustawę o wy- 
puszczeniu II serji pożyczki dolaro- 
wej, zaznaczając, że emisji tej sprzy- 
ja obecnie dobry kurs dolarówek. Re 
ferent proponuje przyjęcie ustawy w 
brzmieniu zaproponowanem przez 
Sejm bez zmian. 

Projekt ustawy przyjęto w brzmie 
niu zaproponowanem przez Sejm. 

Z kolei senator Szarski referował 
projekt ustawy o ulgach podatko- 
wych dla kapitału. 

Referent zaznacza, że kapitaliza- 
cja u nas może nastąpić dopiero po 
wprowadzeniu reformy pudatkowej. 
Kredyty długoterminowe zostały już 
dawniej zwolnione od tego podatku, 
dziś przychodzi kolej na kredyty krót 
koterminowe, a więc na wkłady ban- 
kowe i inne. Od lipca zeszłego roku 
zaznacza się odpływ wkładów z ban- 
ków, czemu należy przeciwdziałać. 
Ustawa nie przyniesie dużej szkody 
skarbowi państwa, gdyż podatek od 
wkładów nie przenesi 6 miljonów 
rocznie. 


Senator Gross w imieniu PPS. o- 
świadcza się przeciwko ustawie, gdyż 
spowoduje ona, iż banki zarobią przy- 
tem 1 pre. na oprocentowaniu. Ponie- 
waż Bank Polski obniżył stopę dyskon 
tową, więc rząd powinien wydać roz- 
porządzenie o obniżenie stopy w ban- 
kach o 2 pre. Obecnie wielkie sumy zą 
przez rząd w Banku Polskim tezanry- 
zowane. W ostatnich latach kapitał re- 
zerwowy r ządu wynosił około 500 
miljonów zł, z czego 300 miljonów zł. 
nie było nigdy ruazanych. Gdyby te 
pieniądze puszczene w okieg, mogłyby 
być dwudziestokrotnie w ciągu roku 
obrócone. Jest jeszcze drugi środek, 
mianowicie, rząd mógłby w Banku 
Polskim pożyczać pieniądze aż do gra- 
nic pokrycia, tj. według obliczeń mów- 
cy do 1 miljarda złotych, nie przekra- 
czając granicy pokrycia 40 pre. 

Kończąc, mówca oświadcza: Jeżeli 
rząd chce już zrobić prezent miljono- 
wy, to niech lepiej uwolni od podatku 
dochodowego najniższe klasy uposa- 
żeń. 

Senalor Głąbiński (KI. nar.) oświade 
cza, iż Kiub Narqłowy będzie płozować 
za ustawą. Podalck ien jest dzis bar- 
dzo nierówny. Największe jego pozy- 
cje zostały jnż zniesione, pozostaje 
tylko reszika, której podtrzymamie by- 
loby nielromsekwencją. 

Co do reformy podatkowej, to po- 
trzebną jest przedewszysikiam refor- 
ma egzekucji, która zamienia podatek 
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OSTRY WYROK NA WYWRO- 
TOWCÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1 lutego. (st) Dziś sąd 
apelacyjny ogłosił wyrok w olbrzy- 
mim procesie 28 wywrotowców, któ- 
rzy zorganizowali wrogą ustrojowi 
państwa komunistyczną partię zacho- 
dniej Białorusi. Na karę 15 lał cięż- 
kiego więzienia zostało skazanych 4 
wywrołowców, ma karę 12 lat 3, na 
karę 10 lat 3, 1 oskarżony na 8 lat 
ciężkiego więzienia, sześcin na 6 lat, 
1 na 5, 1 na 4, 5 na 8, 3 na 2 lała 
ciężkiego więzienia. Wyrok wywołał 
olbrzymme wrażenie na Wumnie zgro- 
madzonej publiczności. 


dochodowy w miastach na pwdałek 
kontyngentowy. 

Ustawę Izba przyięła bez zmian. 

Po referacie sen, Szarskiego przy- 
jęto projekt ustawy o dodatkowych kre 
dytach na rozbudowę Sełmu, poczem 
sem. Szarski referowat projekt ustawy 
o dodatkowych kredytach ma bieżący 
okres butżetowy. 

W sprawozdaniu swojem referent za- 
uważył, że właściwie powinienby posta- 
wić wniosek o przywrócenie do propo- 
nowanej przez rząd wysekości fuaduszu 
dyspożycyjnego ministra spraw wew- 


nętrznych,i który to fundusz Sejm obni- 
żył z 2.5 miljona na 700.000 zł. Żeferent 
tego jednak nie esyni, ponieważ 1ciwała 
taka pociągnęłaby za sobą powrót usta- 
wy do Sejmu, co natemiast opóźniłoby 
zrealizowanie podwyżki funduszu bezro- 
becia o 15 miłjenów, którą rząd prelimi- 
nuje w tej ustawie, a byłoby to ze wzgle- 
du na sytuację besrobotnych bardzo nie- 
pożadanem. 

Ustawę przyjęto bez zmian. Na tem 
obrady zakończono. Następne posiedze- 
nie Senatu odbędzie się dnia 12. bm. 


Rząd uważa iragmęntaruczną rewizję 


konstytucji za niemożliwą. 


OŚWIADCZENIE WICEMIN. SIECZKOWSKIEGO NA PODKOMISJI KON- 
STYTU CYJNEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1. lutego. (Z) Sejmowa 
podkomisja konstytucyjna pod przew. 
posła Piłsmiskiego powwięła na dzisiaj- 
szem posiedzeniu mołuewałę treści na- 
stępującej: 1) podkomisja stwiendza, 
że postanowienie ant. 125 ustęp 3 u- 
stawy komstybucyjnej i mchwała Sej- 
mu z 22. styczmia 1929 r. nie zawie- 
rają przeszkód, któreby wyłączały 
iragmentaryczna rewizję ustawy kon- 
stytucyżnej, 2) ze względu jednak na 
to, że wniosek klmibn narodowego po- 
rumza kwestje stamowiące już przed- 
miot rozważań komisji konstytucyjnej 
na podstawie zgłoszomych wniosków, 
klubów BB i lewicy, oraz dotyczy ma- 
terji zawartej w innych artykułach ust, 
konstytucyjnej rownież objętej powyż- 
szym wnioskiem rewizyjnym, podko- 
misja proponuje: 

„Komisja komstytucyjna postanawia 
wniosek klubu narodowego w sprawie 
zmiany art. 25 ustawy konstytucyjnej 
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rozpatrywać łącznie z wnioskami kim- 
bu BB i lewicy“. 

Wicamin. sprawiedliwości  Siecz- 
kowski oświadczył, iż mgadza się na 
konicineję wniosku, natomiast sprzeci- 
wia się pierwszej jego puzesłamce, wy- 
chodząc z zasadniczego założania, iż 
rząd nie wznaje za możliwe tragmemta- 
rycznej rewizji konstytucji zarówno z 
punktu widzenia cełowości, jak i praw- 
nego. 

Przedstawiciel BB zastrzegł sobie 
prawo złożenia oświadczenia na pie- 
num komisji do części rienwszej wnio- 
sku. Przedstawiciel klubu narodowego 
Komarnicki sprzeciwił się dnugiej czę- 


szości, żądający delmitywnego załał- | 


wienia rewizji z par. 25 konstytucji 
w czasie najbliższym. Referat wniosku 
podkomisji pawienzono pesłowi Piłsud- 
skiemnu. 


Ostry ton prasy francuskiej 


W ZWIĄZKU Z ZAGINIĘCIEM KUTJEPOWA. 


Paryż, 1 lutego. (PAT) Z powodu 
sprawy Knutjepowa dziennik „La Li- 
berte“ oświadcza, że cierpliwość na- 
rodu francuskiego już się wyczerpała. 
Francja wysławiona jest stale na sze- 
reg przestępczych zamachów opłaca- 
nych jak to wykazały rewelacje Bie- 
siedowskiego i rozprawa sądowa na 
procesie Litwinowa, złotem idącem 
z Moskwy. Ostatni zamach i porwanie 
Kutjepowa wywołuje wykuch i obu- 
rzenie ludu paryskiego. 

Nie można w danym wypadku po- 
woływać się ma nietykalność dyplo- 
matyczną. Egzystuje ona tylko wów- 


czas, gdy akredytowani w pewnym kra 
ju dyplomaci szanują sami prawa na- 
rodu, który ich przyjął, Otóż dowie- 
dzione jest, że Sowiety nigdy nie do- 
trzymały tego zobowiązania, ani we 
Francji, ani gdzieindziej.  Dyplomaci 
sowjeccy nie mogą więc zasłaniać się 
nietykałnością dyplomatyczną. Nale- 
ży wypędzić zbójów z ich jaskiń, nale- 
ży jaskinie te zrewidować. Policja wy 
kryje łam niezawodnie ślady prze- 
siepstw popełnianych w biały dzień w 


' Paryżu, a które sądzić powinna wbrew 


wszelkim zastrzeżeniom jedynie spra- 
wiedliwość francuska, 


Konferencja morska w Lsndynie 


Bilans pierwszych 14 dni 


NIE PRZEDSTAWIA SIĘ IMPONUJĄCO. 


Londyn, 1. lutego. (PAT). Bilans 
pierwszych dwóch tygodni konferen- 
cji morskiej sprowadza się do nastę- 
pujących wyników; 

Konferencja nie uzgodniła progra 
mu całokształtu obrad i pracuje na 
razie bez porządku dziennego. Konie 


nz A a 


rencja pestanowiła, na podstawie me 
morandum francuskiego i propozycji 
kompromisowej Paul Boneoura, przy 
stąpić do określenia metody ograni- 
czenia zbrojeń. Dopiero po uzgodnie- 
Riu metody pracy konferencja przy- 
stapi do ustalenia porządku dzien- 
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Przeprowadzki miejscowe i zamiejscowe 

własnemi wozami meblowemi, oraz ma- 

gazynowania mebli w własnych magazy- 
nach uskutecznia starannie 


Si Spedyeyjno-transpor- 
towe 


H. ST GJEL 1 Z. ROSENMAN 


Lwów, ul. Rejtana 2. (róg Jagiellońskiej) 
Telefony 39—11 i 17—82. 
9395-? 


nego. 

Wiadomo jest dziś, że sprawa znie- 
sienia łodzi podwodnych, wysunięta pier 
wotnie przez Macdonalda, jako jeden 
z punktów programu konferencji, przesta 
ła być aktualna. Główne ataki przy ogra- 
niczaniu zbrojeń na morzu, skierowane 
będą przeciwko wielkim pancernikom 
oraz krążownikem o pojemności ponad 
10.000 ton. 

Wiadomo również, że Japonja doma- 
ga się w stosunku do tych obu kategorii 
40 proc. parytetu angielsko-amerykań- 
skiego, na co nie godzi się Ameryka, 
oraz, że Włoeky żądają ustalenia paryte- 
tu Francji, które to żądania odrzuca 
Francja. Czas trwania konferencji obli- 
czono tu na około 3 miesięcy. 

— o 
PROJEKT USTAWY 0 POSRED- 
NICTWIE PRACY I UBEZP. BEZ- 
ROBOCIA 
(Telefonem od naszego korespondenta ) 

Warszawa, 1. lutego. (st.) W Min. 
pracy opracowany jest projekt usta- 
wy o pośrednictwie pracy i ubezpie- 
czeniu od bezrobocia. Projekt ten u- 
stała akcję pośrednictwa pracy i u- 
bezpieczenia od bezrobocia i łączy je 
w jedną instytucję o charakterze pu- 
bliczno-prawnym. edług projektu 
obowiązkowi ubezpieczenia podlegać 
będą wszystkie osoby, które ukończyły 
16 lat życia i pozostają w stosunku u- 
mowy pracy w zakładach prywat- 


Sci ib r Vaak jej. i nych, państwowych i samorządowych 


bez względu na ilość zatrudnionych. 

Projekt ustanawia dłuższe okresy 
korzystania z zasiłków, 26 tygodni (w 
wyjątkowych wypadkach 38 tygo- 
dni), „przyznaje bezrobotnym robotni 
kom prawo do korzystania z zasiłków 
w okresie sezonu martwego, zapew- 
nia im pomoc lekarską w razie choro 
by, oraz jednorazową pomoc dla tych 
bezrobotnych, którzy otrzymali pracę 
poza granicami miejsca zamieszkania 
na kupno odzieży, ewentualnie na 
narzędzie pracy. Wreszcie projekt u- 
możliwia użycie rezerw z funduszu u- 
bezpieczeniowego na wyszkolenie i 
zatrudnienie bezrobotnych. 

NOWE DEMONSTRACJE 
HELMWEHRY. 

Wiedeń, i. lutego. (AW) Projekto- 
wane na julro przed południem wiel- 
kie demonstracje Hehmwebry na znak 
protestu przeciwko gospołarczo-finan- 
sowym zarządzeniom gminy wiedeń- 
skiej na życzenie połicji nie odbędą 
się przed załnszem, lecz na placu 
przed Votiv-Kirche. Po zgromadzeniu 
odbyć się ma pochód ornganizacyj heim 
niści zgłosili w dyrekcji policji na ten 
sam dzień kilka: pochodów w okręgach 


przedmiejskich Wiednia jako kontr- 
demonstrację przeciwko demonstra- 


cjom heimwehrowców. Policja zabro- 
miła tych pochodów. 
OE ana nad 
SPECJALISTA CRORÓR SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEJN 
Lwów, Sykstuzka 37 (róg Słowackiego), 
Usuwanie włosów, plam, brodawek zra. 

mion, Diatermia lamua kwarcowa 
7511-18 
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ZEBRANIE OBYWATELSKIE W SPRA- 
WIE WOLNOSCI PRASY. 

Kraków, i. lutego. (AW) Związek 
Dziennikarzy Polskich w Krakowie u- 
rządza 2. bm. zebranie obywatelskie 
w sprawie welności prasy. 

— 0 
SPRAWA UMÓW Z FIRMĄ LILPOP. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, i lutego. (Z) Dziś pod 
przewodnictwem prof. Krzyżanow- 
skiego obradowała podkomisja budże- 
towa do.spraw zbadania umów z firmą 
Lilpop. Na posiedzeniu tem sprawę re- 
ferował posel? Chądzyński (NPR). 
Przedstawicieł zaś Min. skarbu Bro- 
niewski i reprezentant Min. komuni- 
kacji Sienkiewicz udzielali odpowie- 
inich wyjaśnień, 

Le AE: 
CO POWIADAJĄ METEOROLOGOWIE ? 
;leielOnEM Gd imasZsZU Kurtspondenłia, 

Warszawa, 1. lutego. (st) Utłrzy- 
murjąca się ad! kiku miesięcy w Pol- 
sce słosumikowo wysoka temperatura, 
stanowiąca w porze zimowej zjawisko 
bardzo dziwne, ma według opimji me- 
teorologów przyczynę swą w tem, iż 
Polska i całą zachodmia Europa anaj- 
duje się pod wpływem słałe postępnją- 
cych depresji, przesuwających się na 
Połnmdnie. Nadejście silmiejszych mro- 
zów umotywowane jest przesunięciem 
się depresji na Północ, co w każdym 
trazio nie powinmo nastąpić w ciągu 
najbliższych tygotńni. Jeśli chodzi o 
Polskę, to należy się spodziewać, że 
malibliżaze dni mie pazyniosą zmiany 
w tymczasowym ukdadzie wammków 
atmosferycznych. Na północnym Za- 
chodzie trwać będą w daliszym ciągu 
lekkie przymrozki, zaś w środku i na 
Połudmiu Kraju moce zaznaczać się 
będą łekkiem obniżeniem temperatury, 
w ciągu dnia ponowuiie będzie odwilż. 
Dziś w całym kraju pochmurno i mali. 
sto, miejscami drebny. śnieg. Tempera- 
tura wynosiła od pus 1 w Lublinie 
do —10 w Zakopanem, 

——0—> 

'[URYNGJA PRZECIW UMOWIE 

HASKIEJ. 

Berlin, 1. lutego. (PAT) Sejm turyng- 
ski odrzucił 28 głosami przeciwko 20 
wniosek socjalnych demokratów wzywa- 
jący rzad turyngski do głosowania na 
radzie państwa Rzeszy za projektem rzą- 
dowym ustawy o umowie haskiej. 


——-— 


NIEMCY ZWALNIAJĄ POLSKICH 
ROBOTNIKÓW. 

Katowice, 1. lutego. (PAT) W dniu 
1. bm. zwolniono w szeregu kopalń ma 
niemieckim Gónnym Śląsku około 2500 
robotników. Redukcja spotkała prze- 
dewszystkiem polskich robotników. 
Zwolnieni demonstrowali i wyrazili 
swoje niezadowolenie, urządzając ma- 
nifestacyjny pochód. Do tej pory do 
żadnych poważmych ekscesów nie 
doszło. 

———L=—A 
WYKRYCIE ORGNIZACYJ ANTY- 
SOWIECKICH. 

Charków, 1. lutego. (AW.) Wla- 
dze GPU. wykryły w okolicy Białej 
Cerkwi organizację antysowjecką, 
która od kilku miesięcy teroryzowała 
komunistów. Na czele organizacji stał 
Suckomłyn, b. oficer oddziałów Petlu 
ry.  Agentów Czeki, którzy przyszli 
go aresztować, powitał Suchomłyn 
strzałami rewolwerowemi, zabił 3 
czekistów i zbiegł. W Aktiubińsku wy 
kryto spisek kontrrewolucyjny, które 
go uczestnicy przygotowywali się do 
wywołania wykolejenia pociągu po- 
śpieszne. 11 osób aresztowano, 6 na- 
tychmiast rozstrzelano. 


„GAZETA PORANNĄ z dnia 8. lutego 1930. 


Doniosła konlerencja gospodarcza 


NARADZANO SIĘ NAD ZŁAGODZENIEM BEZROBOCIA I OŻYWIE- 
NIEM PRODUKCJI. 


Warszawa, 1. lutego. (PAT). Dnia 
1. bm. w godzinach popołudniowych, 
odbyła się pod przewodnictwem p. 
Prezesa Rady Ministrów prof. Bartla 
narada gospodarcza w sprawie złago 
dzenia bezrobocia i ożywienia tych 
dziedzin produkcji, które przeżywają 
obecnie trudneści z powodu braku za 
mówień. 

W naradzie wzięli udział: kiero- 
wnik ministerstwa skarbu Matuszew- 
ski, minister spraw wewnętrznych Jó- 
zewski, minister przemysłu i handlu 
Kwiałkowski, minister komunikacii 
Kõhu, minister robót publicznych Ma- 
łakiewicz, minister pracy i opieki spo- 
łecznej Prystor, minister poczt i tele- 
grafów Boerner, wiceminisler spraw 
wojskowych generał Konarzewski, wi- 
ceminister skarbu Grodyński oraz pre- 
zes Banku Gospodarstwa Krajowego 
Górecki. 

Na naradzie tej omówiono sprawę 
szybszego realizowania należności do- 


stawcor za wykonane zamówienia dla 
instytuncyj państwowych, sprawę wcze 
śniejszego przygotowywnaia  przetar- 
gów i racjonalnego rozłożenia zamó- 
wień w okresie bieżącego roku budże- 
towego, sprawę technicznej i finanso- 
wej możliwości przesunięcia części za- 
mówień rząd. z kwartałów dalszych na 
bliższe i usialemia kolejności tychże, 
sprawę ewent. przyśpieszenia zamó- 
wień nie wymagających finansowania w 
roku budżetowym 1930,31, wreszcie spra 
wę forsowania zamówień rządowych w 
tych dziedzinach produkcji, w których 
panuje najsilniejsze natężenie bezrobo- 
cia, 


Bezpośrednio po tej naradzie odbyła 
się pod przewodnictwem Prezesa Rady 
ininistrów prof. Bartla, z udziałem mini- 
strów: skarbu, przemysłu i handlu, 
spraw zagr. oraz pracy i opieki społecz- 
nej, konferencja w sprawie zewnętrznej 
polityki gospodarczej rządu. 


Przedsławiciele rządu pruskiego 
u kanclerza. 


Berlin, 1 lutego. (PAT). W związku 
z obradami komisji rady państwa Rze- 
szy nad nowym planem reparacyjnym 
oraz nad mmową warszawską, kanc- 
lerz Rzeszy zaprosił na dziś przedsta- 
wicieli rządu pruskiego na konieren- 
cję, cclem omówienia, jakie stanowi 
sko rząd pruski zamierza zająć wobec 
uchwały Sejmu pruskiego, nakładają- 
cej na przedslawicieli Prus w radzie 


państwa Rzeszy obowiązek głosowania 
przeciwko nmowie z Polską. 

Chodzi — jak podkreślają dzien- 
niki — głównie o roszczenia państwa 
pruskiego do odszkodowań za odstąpie- 
nie Polsce przez Prusy majątku pań- 
stwcwego oraz o odszkodowanie oby- 
wałeli pruskich, których pretensje w 
umowie warszawskiej rząd Rzeszy 
przejął na siebie 


Posta ZWYCIĘŻA JApONJĘ W STOSUNKU 3:0 


NOWY SUKCES NASZYCH HOKEISTÓW 


Chamonix, 1 lutego. (PAT) W pią- 
tek rozpoczęto rozgrywki hokeiowe o 
mistrzostwo świata systemem elimi- 
nacyjaym. Rozegrano spotkania nastę- 
pujące: Francja —Belgja 4:1, Węgry— 
Włochy 2:0 i Niemcy — Anglja 4:2. 

Dziś, tj. w sobotę reprezentacja 
hokejowa Polski rozegrała pierwszy 
swój mecz o mistrzostwo światła, wy- 
grywając spotkanie z Japonją w sto- 
sunku 5:0 (2:0, 2:0, 1:0). 

Drużyna nasza odniosła zasłużone 
zwycięstwo, mając stale przewagę nad 


zespołem japońskim. Bramki dła Pol- 
ski strzelili: Kowalski, Krygier, Ada- 
mowski, Kulej i Tapalski. 

Inne, rozegrane dziś spotkania, da- 
ły wyniki następujace: Niemcy—Wę- 
gry 4:1, Amstrja—Francja 2:1, Szwaj- 
carja— Czechosłowacja 3:1. Ostatni 
wynik był majwiększą niespodzianką 
turnieju. 

W niedzielę rozegrane zostaną pół- 
finały: Polska—Nidmcy i Szwajca- 
rja—Austrja. 


Zuchwały napad bandytów 
na wóz pocztowy. 
POCZTYLJON ZABITY, NACZELNIK POCZTY CIEŻEO RANNY. 


iatieiOleM Od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1 lutego. (st) Dziś rano 
w miejscowości Mielec koło Krakowa 
dokonano napadu na wóz pocztowy. 

Dwu osobników uzbrojonych w re- 
wolwery i ręczne granaty napadło na 
wóz pocztowy, rabując trzy werki z li- 
stami ji pieniądzmi, Pocztylion Fran- 
ciszek Pendo rzucił się, aby worki te 
wyrwać z rąk rabusiów, za nim bieg? 
naczelnik poczty Nowak. Riabusie dali 
kilka strzałów, któremi położyli tru- 
pem pocztyljona Pondo i zranili na- 
czelnika poczty. Na zrabowanym wo- 
zie bandyci puścili się pędem przez 
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miasteczko. Gdy urządzono za nimi po 
goń, poczęli strzelać za goniącymi, 
wreszcie rzucili pędzącym ludziom 
dwa worki z pieniądzmi. Trzeci worek 
zatrzymali na wozie i rozpróli go w po 
bliskim lesie. W worku jednak prócz 
listów żadnych pieniędzy nie znaleźli, 
rozwścieczeni podarli listy na strzępy, 
potem odprzęgli konie od wozu i po- 
pędzili dalej w las konnc. Wreszcie 
na polanie porzucili konie, uciekając 
dalej piechotą. Zarządzono obławę, w 
której bierze udział melicja i wojskó. 
Z Tarnobrzegu wypuszczono tresowa- 
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ne psy policyjne, gdyż w okolicach 


tamlejszych lasów bandyci mają się 
ukrywać. 
Podróż prezydenta 


Estonji do Polski 


aie kryje w sobie żadnych eełów 

politycznych. 

Tallin, 1. lutego. (PAT). Na wezo- 
rajszem posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego wygłosił przemówienie 
min. spraw zagr. Lattik, wyjaśniając 
cel podróży głowy państwa estońskia 
go de Warszawy. 

Minister uważa napaście ze strony 
opozycji za bezpodstawne i pod- 
kreśla, że pomiedzy Polską i Estonja 
zawsze panowały przyjazne stosunki 
i że obecna podróż naczelnika pań- 
stwa Strandmanna jeszcze bardziej 
zacieśni węzły przyjaźni, łączące oba 
państwa. 

Podróż naczelnika pańslwa Strand- 
manna nie kryje w sobie żadnych ce- 
lów politycznych. Głowa państwa 
eslońiskiego odwiedziła już Finlandję, 
Łotwę i Szwecję, obecnie została przed 
sięwzięta z kaleji wizytą do Polski. 

Minister zakończył? przemówienie 
wyrażeniem pewności, iż cały naród 
estoński jak najlepiej ddnosi się do 
podróży naczelnika państwa, uważa- 
jąc, iż pomoże «an  bezwatpienia do 
wzmocnienia przyjaźni pomiędzy Poi- 
ską i Esłonią. Przemówiemie ministra 
Lattika powitała Izba oklaskami, 

——K Ya 
AUSTRJACKO-WŁOSKA UMOWA TO- 
JEDNA WCZA. 

Wiedeń, 1. lutego. (PAT)  „Reichs- 
post“ dowiaduje się, że kanclerz Secho- 
ber, w czasie swego pobytu w Rzymie, 
podpisze umowę rozjemczą i pojednaw- 
czą austrjacku-włoska. Umowa bedzie 
posiadała zwykis ramy międzynarodowe. 
Nie będzie ona stosowana do spraw spor- 
nych, które wyłoniły się przed jej z3- 
warciem. 

s 
OFICER LITEWSKI BANDYTĄ 
BANKOWYM. 

Kownc, 1 lutego. (PAT). W dniu 
wczorajszym w Banku Wzajemnego 
Kredytu dokonano niezwykle śmiałego 
napadu na kasę bankn. Zamaskowany 
złoczyńca z dwoma rewolwerami w 
ręku zrabował 88.000 liłów w obecno- 
ści kilku klijenłów oraz służby. Wsku 
tek szybkiego zaalarmowania policji 
bandytę ujęto jeszcze w gmachu ban- 
ku, po dłuższem wzajemnem ostrzeli- 
waniu się, Okazało się, że jest to nie- 
jaki Sutgajtis, oficer armii litewskiej 
w stopniu porucznika. 


PIERWSZE SYMPTOMY ZMIANY 
KURSU W HISZPANII, 
Madryt, 1 lutego. (PAT). W związ- 
ku z ustąpieniem Primo de Rivery, na 
katedry uniwersyteckie powróciło wie- 
łu dawnych profesorów. Z polecenia 
ministra wojny wypuszczono na wol- 
ność wszystkich artylerzystów, za- 
mieszanych w spisek przeciwko b. 
dyktatorowi Primo de Riverze. 


MISS SŁONIM 
Przykład Hziała cuda. 

Warszawa, 1. lutego. (st) Ze Słomi- 
ma donoszą: Słomim za pnzykładem 
Wanszawy postanowił dokonać wybo- 
ru najpiękniejszej swej mieszkanki, 
nadajac jej tytuł: Miss Słonim. Kon- 
kurs ten został zorganizowany z imicja 
tywy towarzystwa św. Wincentego 
à Paulo. Palmę pierwszeństwa w tym 
konkursie otrzymała D. Karolma Soboe 
lewska, 
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Obiektywna relada i przerażająte cyfry. 


Bezustanne żale i utyskiwania rozlicznych rzesz naszych 


Czytelników 


ści, jakie pociąga za sobą ubezpieczenie 


złoczyńcami, skłoniło nas do 
czynników 
rzystwie ubezpieczeń, jako 


obserwatorze tego niepokejacego zjawiska. 


na stan bezpieczeństwa w mieście i trudno 


mienia przed 


zasiągnięcia infermacji u 


zainteresowanych, w danym wypadku w Towa- 


objektywnym i miarodajnym 
Oto jak brzmi 


relacja naszego sprawozdawcy: 


Lwów, 2 lutego. 
(jp) Każdy mieszkaniec Lwowa, 
obdarzony pewną dozą  krytyczno- 
ści, musi z ubolewaniem stwierdzić, 
że warunki bezpieczeństwa u nas po 
garszają się ustawicznie a fala wła- 
mań i kradzieży wzrasta 
z dnia na dzień. 
Wystarczy czytać kroniki policyjne 
aby przekonać się, że Lwów staje 
sie istnem eklorado... dla rzezimie- 
szków, natomiast spokojni obywate- 
le czują się coraz poważniej zagroże 
ni w swem posiadaniu. 


Ponieważ sprawa ta doszła już 
dziś do stadjum 
zaognionej boląezki, 
wymagające  najkategoryczniejszego 
remedium, przeto uważając jej jak 
najwszechstronniejsze naświetlenie za 
obowiązek publicystyczny postanowi 
liśmy zwrócić się w pierwszym rzę- 
dzie do czynników, które mogą być 
uważane w tej mierze niejako za 
czuły seismograł. 
to jest do Towarzystw ubezpieczenio 
wych. 


U p. inż. Rauchbergera. 


W tym celu wysłannik naszej re- 
dakcji udał się do warszawskiego 
Tow. ubezpieczeń „Port“, posiada- 
jącego we Lwowie filję przy ul. Ko- 
ściuszki, ze względu na to, że spe- 
cjalnością tego towarzystwa są wła- 
śnie ubezpieczenia od włamań i kra 
dzieży oraz, że operując na terenie 
całej Rzeczypospolitej posiada naj- 
lepszy wgląd w stosunki panujące 
w całej Polsce. 

Dyrektor filji lwowskiej inż 
Rauchberger, członek Wydziału Izby 
inżynierskiej, oraz Komisji  taryfo- 
wej towarzystw ubezpieczeniowych 
czyniąc zadość naszej prośbie o- 
świadczył co następuje: 


Smutna rzeczywistość. 


Niestety, jeśli z naszego stanowi- 
ska, jako Towarzystwa ubezpiecze- 
niowego mamy mówić o stosunkach 
bezpicczeństwa mienia we Lwowie, 
to nie można dać zbyt pogodnego 0- 
brazu. Zwłaszcza w ostatnich latach, 
t. j. w r. 1929 i w rozpoczynającym 
cię r. 1930, włamania i kradzieże 
są na porządku dziennym i niema 
wprost dnia, aby nie zgłoszono do 
naszego Towarzystwa eo najmniej 
jodnej, ale zazwyczaj kilku wielkich 
włamań lub kradzieży. Szkody są 
najczęściej 


BÓLE 


REUMATYCZNE 
ARTRETYCZNE 
NEWRALGICZNE œ 


USMIENZA 


BALSAM 


BENGALSKI 


ZNIECZULA JĄC Y 
FrKarpiński wWVarszawie Snae 


znaczne i dotkkiwe. 
Co do urządzeń domowych. często 
się zdarza, że złodzieje wyniosą 
wszystko, poczawszy od bielizny i 
ubrań, skończywszy na efektach i ko 
sztownościach tak, że w mieszkaniu 


pozostają zaledwie ciężkie meble i 
to niejednokrotnie uszkodzone. Nie- 
mniej odnośnie do sklepów można 
powiedzieć, że istnieje obecnie 
nieustająca iała włamań i kra- 
dzieży. 

Stosunki pod tym względem są 
tak niemożliwe i tak ulegają ciągłe 
mu pogorszeniu, że towarzystwa mu- 
siały wstrzymać się zupełnie z przyj 
mowaniem dalszych ubezpieczeń dla 
pewnych branży. Niedość na tem, 
w celu zabezpieczenia dobrze zrozu 
mianych interesów własnych, stara- 
ja się one nawet w pewnych bran- 
żach unieważmiać, o ile się tylko da, 
już zawarte ubezpieczenia. Dotyczy 
to naturalnie takich umów, w któ- 
rych faktyczny stan rzeczy nie jest 
zgodny z deklaracją i t. p. 

Muszę przytem podkreślić, że ry 
zyko towarzystw ubezpieczeniowyeh 
przy zawieraniu umów we Lwawie 
jest tem większe, że nietylko kra- 
dzieże są na porządku dziennym, ale 
nadto należy 

wprost do rzadkości 
aby powołane do tego władze wykry 
ły sprawców, a już tem mniej, aby 
zdołały odebrać zrabowane mienie. 


We Lwowie wprowadzono Na,WYŻSZA 


stawkę ubezpieczeniową. 


— Jaki wpływ ma ten stan rze- 
czy na zawieranie umów ubezpiecze 
niowych ? 

— Rzecz prosta, że tega rodzaju 
stosunki musiały także poza ograni- 
czeniem przyjmowania ubezpieczeń 
wpłynąć na podwyższenie we Lwo- 
wie stawki ubezpieczenia ed kra- 
dzieży. Jako ilustrację tego stanu 
rzeczy przytoczę różnicę stawek w 
ostatnich latach: — Gdy przed woj- 
ną dla urządzenia domowego staw- 
ka wynosiła 1 pro mille, zaś w pierw 
szych latach po wojnie 2 pro mille, 
fo w roku ubiegłym została już usta 
lona na 8 pro mille, a na podstawie 
doświadczeń ostatnich, obecnie wy- 
nosi już 

5 pro mille. 

Jest to najdroższa stawka w ca- 

iej Małopolsce. Na prowincji bo- 


wiem wynosi ona dotąd tylko 2 pro- 
mille. Lwów został zaliczony do naj 
droższej kategorji  ubezpieczenio- 
wej w całej Polsce, bo nawet War- 
szawa, będąc jako centrum wielko- 
miejskie z natury rzeczy najwięk- 
szem polem do popisu dla rycerzy 
przemysłu, przedstawia jednak zna- 
cznie lepsze warunki bezpieczeń- 
stwa, tak, że nawet w samem śród- 
mieściu, które jest najwięcej wysta 
wione na kradzieże, kosztuje stawka 
od włamań i kradzieży 8 pro mille, 
Nie mówię już o Poznaniu, gdzie 
pod tym względem panują najlepsze 
warunki tak, że dotychczas Poznań 
ma kategorię „A“ t. zn. płaci zale- 
dwie 1 pro mile. Lwów natomiast 
stoi w rzędzie 

najgorzej zapisanych > woje- 
wództw, 


jak województwo białostockie, ne- 
wogroedzkie, poleskie, wołyńskie i 
wileńskie i figuruje w grupie D. 


l tu również stosunki 
beznadziejne. 


— Jak przedstawia się bezpie- 
czeństwo sklepów, gdyż jak p. Dy- 
rektor wspomniał włamania tutaj 
są jeszcze częstsze? 

Istotnie. Stosunki tu są wprost 
beznadziejne. Stawki nasze obracają 
się zasadniczo w rozpiętości od 1 do 
25 pro mille. Na Lwów przypada roz 
piętość od 6 i pół do 25 promille — 
a więc dochodzi do najwyższej gra- 
nicy oznaczonej stopy ubezpiecze- 
niowej. 

— Od czego zależy wysokość sta- 
wki? 

— Wysokość stawki zależy w u- 
bezpieczeniach skłepowych od rodza 
ju towaru. Do najdroższych należą 
te, które najłatwiej ukraść i które 
przedstawiają największą wartość, 
jak jedwabie, biżuterje i t. p. Jak 
już wspomniałem, w pewnych bran 
żach towarów doświadczenie nauczy 
ło nas przystępować na terenie lwo 
wskim do umowy 

tz największą ostrożnością, 
a tam gdzie ryzyko jest zbyt wielkie, 
wogóle nie przyjmować  ubezpiej 
czeń. 

Czynimy to z przykrością zakoń- 
czył p. inż. Rauchberger, gdyż stara 
niem Towarzystwa jest służyć jak 
najszerszym warstwom  społeczeń- 
stwa, dlatego nie wdając się w rze- 


czową krytykę przyczyn, jakie po- 
wodują fatalne stosunki bezpie- 
czeństwa we Lwowie z  utęsknie- 


niem oczekujemy 
zmian na lepsze, 

Tyle nasz informator. Jak widzi- 
my — sytuacja przedstawia się wię 
cej niż poważnie, bo groźnie. „Re- 
kord* osiągnięty przez Lwów, jest 
rekordem smutnym. Sądzimy, że zja 
wisko dojrzało już do stanu, w któ- 
rym energiczna, radykalna kontrak- 
cja powołanych czynników jest tym 
skromnym postulatem, na wystmię- 
cie jakiego mogą sobie pozwolić 
mieszkańcy miasta. 


Gdy Zventusia staje Się kos Warszawisią 


Krzywdząca opinja dygniłarza ministerjalnego o nauczycielach małopolskich 


Lwów, 2. lutego. 

Przed miesiącem p. Sujkowski, 
„bywszy* nauczyciel szkółki handlo- 
wej w Sosnowcu, obecnie „profesor“ 
pewne] imprezy szkolnej w Warsza- 
wie, kióry Swego czasu „postąpił“ na- 
wet na ministra oświecenia publiczne- 
go -- podczas akademii (1) ku czci 
dwóch zmarłych wizytatorów ministe- 
rjalnvch zaręczał, że przeł wojną pa- 
trjoci byli tylko w b. Kongresówce, że 
słąd tylko poszła młodzież do Legio- 
nów, gdyż w Galicii wszystko było zat- 
strjaczone... itd. 


| 


To wystąpienie „bywszego” mini- 
stra prasa malopolska na ogół zięmoro- 
wała. I może dlatego właśnie mamy o- 
becmie do zanotowania nowy nietakt 
pewnego dostomika ministerstwa, i to 
pochodzącego niestety z Małopolski, 
który na urzędowym zjeździe wizyta- 
torów w Warszawie skonstatawał, że 
nanczycielstwo małopolskie żyje tra- 
dycją austrjacką, że nie jest należycie 
wyrobione narodowo itd. Ponieważ ten 
zarzut odnosił się do nauczycieli kura- 
torjum lwowskiego i krakowskiego, o- 
becny na zjeździe wicekurator krakow- 


ski Przyjemski zaprotestował przeciw 
insynuacji i podał się de dymisji, 

W sprawie tej nie tylko dla mauczy- 
cielstwa małopolskiego bołesnej, pisze 
„Naprzód“: 

„O duchu austrjackim, pokutu- 
jącym w kadrach mauczyciełstwa 
malopolskiego mówił przedstawiciel 
ministerstwa oświaty z pochodze- 
nia Małopolamin i nie zarumiendł 
się, ani nie przyszły mu na pamięć 
wspomnienia z lat dziecmnych, 
kiedy to „Galicja miała pedago- 
gów, wychowujących młodzież w. 
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duchu patriotycznym, przygołowu- 

jących ją do przyszłego postanni- 

atwa, jakie na początku wskmzesze- 

mia państwa polskiego spełniła, zaj- 
muke stanowisko w imnych zabo- 
rach zmasłającego się mowego pań- 
stwa. A przecież panowie witadłają- 
cy nami zapomnieli chyba, iż dzię- 
ku tej szkola i powszechnej i śred- 
niej i wyższym uczelniom „„galicyj- 
skim“ poszła w bój młodzież Mało- 
polski z Legjonami, że opustoszały 
ławy szkolne w roku 1920 w Mało- 
polsce, gdy bolszewicy zagrażali. 

Warszawie; bo masza młodzież u- 

świadomioma przez „szkołę austrija- 

cką' wiedziała, co jest ojczyzna i 

co się jej należy“. 

W tym samym duchu, tylko bez- 
względniej pisze  „Ilkmstrowany Kurjer 
Gołzienny'': 

„W  rezuktacie tych  oszczer- 
czych wywodów zalecano nawet nw 
dyskusji (wizytałorów i knrratorów), 
by roztoczyć nadzór nad życiem 
prywatnem nauczycieli... Na czem- 
że u licha polegać ma: ta ezkudliwa 
„amatrjacka tradycja?"*. Na czem 
polegać ma ów rzekomy brak wyro- 
bienia narodowego? Przez latt dłzie- 
siątki nauczycielstwo polskie w b. 
Galicji pracowało w dechu narodo- 
wym, tworząc ze szkoły pod zabo- 
rem austrjacdkun szkołę polską nie- 
tyko z języka, ale i z dmcha. Uwa- 
żamy za pomiżej godności tak ma- 
uczycielstwa, jak u społeczeństwa 
małopolskiego wszelkie usprawie- 
dliwianie się wobec złej woli... O- 
sobno się chcemy zająć pomysłami 
i sugestjami, poruszonenii na zjeź- 
dzie, które dotyczyły potrzeby“ 
nadzomu nad prywatnem życiem 
nauczycieli. Jest to pomysł, trącą- 
cy  najsmrodliwszem  dziegciem 
wschodu... itd.“ 

Amt ylknuż, Kiżceyh wydjaliki pnzyttoczy- 
liśmy, zatytułował „Kurjer“: „Cienie 
policmajstrów w gmachu polskiego 
szkolnictwa". 


SANATORJUM WESTEND 
Purkersdori bei Wien. — Ceny umiarko- 
wane. Lekarz naczelny Dr. M. Berliner. 
Informacji udziela: Juljusz Sperling, 

Kraków, Krzywa 3. 8498-9 


FEJLETON „GAZ. POR“ z 3. il. 1980. 


pon CZAREM 
KONWALIJ. 


(Zofja Romanowiczówna: „Cie- 
nie“ (kilka oderwanych kart z moje 
go życia) — Lwów — Wydawnictwo 


Zakładu Narodowego im.  Osseoliń- 
skich — 1930). 
Książki, jak ludzie, posiadają 


swoistą aurę — swój kolor i zapach. 
Są książki sentymentalne i staroświe 
ckie, jak róże — proste i namiętne, 
jak goździki różowe i mło- 
dzieńcze, jak kwiat jabłoni... 

Pamiętnik p. Zofji Romanowiczó 
wny, tej sędziwej Iwowianki, nad 
której dzieciństwem  grzmiały jesz- 
cze armaty Hammersteina — jest 
biały i delikatnie wonny, jak — kon 
walje. 

Lilje są także białe i pachnące, 
ale zupełnie inne. Fałszywie ujmo 
wano je przez całe wieki jako sym 
bol czystości i anielskości. Mięsiste, 
nabrzmiałe płatki, korzenna, podnie 
cają woń czyni je raczej kwiatami 
płomiennej miłości. 

Ten czar konwaljowy sprawił 
niewąipliwie, że Romanowiczówna 
jako młodziutka jeszcze dziewczyna 


Stanisława PRZYBYSZEWSKIEGO piewcy nagłej duszy 


MOCNY CZŁOWIEK ™ <" Kopernik Marysienka 


Dziś w niedzielę o godzinie 11:30 PORANEK — ceny zniżone. 
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Ach (e prześliczne premie Konkursowe! 


Ach ta wystawa wcukierni Zalewskiego 
ILEŻ GORĄCYCH WESTCHNIEŃ ULATUJE W TĘ STRONĘ! 


lwów, 2. lutego. 

— (zy widziałaś już wystawę pre- 
mij konkursu kamawałowego „Gazety 
Porannej"'? — pyta pani Nina swoją 
przyjaciółkę. 

Pani Ola robi gest obrażonej kró- 
lowej: — Za kogo mnie masz? Czy 
sądzisz, że jestem tak mało au cou- 
rant tego, co się w Świecie dzieje? — 
Wszak dziś już na 

usłach wszystkich są te wspaniała 

nagrody. 
Zainteresowanie konkursem „Gazety 
Porannej' było już wielkie na podsta- 
wie 
opisu premij, 

jakie ukazywały się codziennie w pi- 
śmie. Ale od kiedy wszystkie te wspa- 
niałe rzeczy wystawiono nia pokaz pu- 
bliczny w Cukierni Zalewskiego, to już 
prawdziwa gorączka ogarnęła Lwów. 

-— Bynajmniej się temu nie dzi- 
wie. Powiem ci w sekrecie, że ja sama 
płonę niecierpliwością, żeby to już jak 
najprędzej nadszedł 2 marca, gdy na- 
stąpi losowanie. 

Rozumie się, że 

wycinam skrzętnie kupony, 
a jakieś przeczucie mówi mi, że to nie- 


p c OO i 


Eleganckie Panie 


nie kupują tanich bemwartościowych 
preparatów, lecz żądają tylko najlep- 
szy ma rynku krem Alnitra Górskiego, 
który wspamiaie matuje i udelikatnia 
cerę, oraz znakomity szampoon Lakme 
Górskiego, który wydaje oblicie gęstą, 
śnieżno-białą pianę o przyjemnym Zza- 
pachu. 


uiogiu się poszczycić przyjaziną Wie 
lu poetów i artystów, stojących u 
szczytu sławy i powodzenia — przy- 
jażnią, o której tak pięknie opowie- 
działa w swoich „Cieniach'. 

Coś jeszcze musiało pociągać ku 
niej dusze wybrane: wysoka kultu- 
ra umysłowa, dziwnie się kojarząca 
z pewnym naiwnym entuzjazmem 
dla sztuki. 

'W memoirach swoich wskrzesza 
autorka najpierw atmosferę swego 
domu rodzinnego — domu tak wy- 
raźnie zapisanego w historji Lwo- 
wa Romanowiczów. 

A później przesuwa w dyskret- 
nym półmroku cienie tych wszyst- 
kich Grottgerów, Polów, Romanow- 
skich, Ujejskich, Kraszewskich i A- 
snyków, których znała osobiście... 
Pamięta ich doskonale. Odtwarza 
charakterystyczność ich fizjonomiji 
fizycznej i duchowej. Mówi o nich 
z tą konkretnością, którą daje tylko 
zetknięcie się z człowiekiem ży- 
wym. Stąd wielka wartość tych lużź- 
nych wspominków, choć zbytnia 
skromność i powściągliwość autorki 
kazała jej o wielu rzeczach zamilczeć 
i posługiwać się częstemi niedomó- 
wieniami. 

Bezpośreduiość i autentyczność 
tej książki zapewnia jej trwałą war- 


daremnie. Wszak wiara sprawia cuda, 
a ja jestem najmocniej przekonana, że 
znajdę się w rzędzie 
szczęśliwych laureatów. 
— To zupełnie podvbuie jak ja, ale 
zapowiadam, że ja wygrywam 
błękitnego lisa... 
Te i tym podobne rozmowy toczą 
się dzisiaj na ulicy, w domu, w biu- 
rach i miejscach widowiskowych. Ga- 


Iwwów, 2. lutego. 

(—) Przedwczoraj przechadząc jedną 
z ulic w śródmieściu wywiadowca po- 
ficyjny, zauważył przed sobą osobnika 
w mundurze strzeleckim z fletem pod 
pachą. Tknigły przeczuciem wywia- 
dowica zatrzymał owego osobnika i za- 
pytał go, czyją własność stanowi fet. 
Zalrzymany bez żenady odpawiedział, 
że flet jest jego, a wówiczas wylwia- 
dowca, kltóry się tą odpowiedzią nie 
dał skonfudcwać, kazał mu wejść do 
majbliższej bramy i tam pokazać, czy 
umie na nim grać. Oxazało się, że 
osobnik miuma (pojęcia zielonego, jak 
się ma tym instrumencie gra. Wobec 
tego wywiadawca polecił mu udać się 
z mim na komisanjat. 

W drodze jegomość tem przyznał 
się, że flet ukradł iw Związku strzelec- 
ikim, poczum podał, że nazywa się Ro- 
man Barański, liczy lał 24 i niema 
| ekreślonego zajęcia. Mieszka on chwi- 
lowo u swego znajomego w budynku 
Żamdarmerii „ag pray ul. Za- 


ruse ŻUŁUWIO uia LYCH, Kiorzy pragnę 
iiby poznać dawne życie kulturalne 
Lwowa, jak dla zawodowych histo- 
ryków literatury i kultury 

| Oto przykład. 

P. Romanowiczówna i jej przyja- 
ciółka Henryka Sturmówna, obie go- 
rąco rozmiłowane w literaturze, po- 
znały Kraszewskiego „Mogiły“. Za- 
chwyciły się niemi. Aż oto dowie- 
działy się od ludzi starszych, dla któ 
rych miały szacunek i zaufanie, że 
Kraszewski zgrzeszył tą powieścią, 
okazał się złym Polakiem, bo powie 
dział najwyraźniej, że Polska zginęła 
raz na zawsze, że miemasz dla niej 
zmartwychwstania, więc, że on sieje 
w narodzie zwątpienie i zniechęca 
do pracy dla przyszłości... 

Jednej z panienek strzela do 
głowy śmiała myśl: postanawiają na 
pisać do Kraszewskiego (panna Ro- 
manowiczówna poznała go później 
osobiście) i poprosić 0 wyjaśnienie 
inkryminowanych ustępów. Drżą z 
obawy w oczekiwaniu odpowiedzi 
— i otrzymują ją... 

Kraszewski 
1867 r.:. 

„Tak mnie zabolało posadzenie 
o niewiarę, o zwątpienie, że się, jak 
panie widzicie, rwę natychmiast od 
pisać 


pisze 28. kzerwca 


i wytłumaczyć. Bolesna to 


ły Lwów jest pod urokiem pięknej wy- 
sławy naszych premji w Cukierni Za- 
EZ ZEE 


Okazyjnie 
MASZYNY DO PISANIA 
wszelkich systemów 
„»MASZYNOPOL:' 
Lwów, ul. Sykstuska 9. 


lewskiego, wszystkim promienieje na- 
dzieja wygranej. 

I szłusznie, bo wszak na każdego 
może paść łaska fortuny pod warun- 
kiem, że będzie przestrzegał przepisów 
ogłoszonych w „Gazecie Poraunej”, z 
których pierwszym jest pilne wycina- 
nie kuponów. W dzisiejszym numerze 
znajdziecie Mili Czytelnicy kupon nr. 
18! 


zamiast koncertow: é na flecie 


PRZESIEDZI SIĘ W ARESZCIE. 


marstynowskiej 7. Najpikantniejszym 
w tej całej sprawie gest fakt ten, że 
Barański poszukiwany jest przez Žan- 


| Świstun „Awiazdka" Łyczakowska 17 
pokój do śniadań. 


darmerję wojskową na podstawie listów 
gończych P. K. U. Barańskiego oddano 
do aresztów policyjnych. Pozałtem a- 
resztowano jego brata, Kazimierza, 
gdyż akazało się, że obaj dokonali 
szeregu kradzieży na szkodę Związku 
strzeleckiego 


—N— 


WE""EN EE EEE 


Przy lieznych dolegliwościach kobie- 
cych naturaina woda gorzka Franciszka- 
Jósela sprawia znakomitą ulgę. Świa- 


dectwa klinik chorób kobiecych . stwier- 
dzają, że woda Franeiszka-Józeła jako ła- 
godnie działający środek czyszczący, jest 
stosowana z doskonałym skutkiaf$ż zwła- 
szcza u położnie, żądać w aptekadli i dro- 
gerjach. 


9425 


rzecz, 4 lakiem gorącem  współczu- 
ciem, które tak błogo jakoś rozpro- 


mienia duszę, odebrać razem tak 
przykrą wątpliwość. Wszystkie te 
wyrazy w „Mogiłach”, droga pani, 


są tak ogólne, że ich do naszej Ko- 
chanej Sprawy nie można, ani nie go 
dzi się stosować. I świat nie jest wie 
kuisty i gwiazdy gasną w niebiosach 
i na ziemi przechodzi wszystko — 
ale różne są warunki trwania i my 
w tej chwili nie możemy ani pomy- 
śleć o śmierci. Któżby tak święto- 
kradzko mógł wichrzyć, kąpiąc się w 
georącem życiu dzisiejszem, mają- 
cem wszystkie znamiona młodości 
i siły... 

Aby taka charakterystyka Ujej- 
skiego: 

„Raz czyłał nam swój poemat 
„Po latach ośmnastu”, a raz trzecią 
pieśń Beniowskiego. Cobym dziś 
powiedziała o jego deklamacji, nie 
wiem, wtedy byłam oczarowana. To 
pewna, że czytał z przejęciem, z o0- 


gniem i siła; głos miał, jak dzwon 
spiżowy, a w miejscach smutnych 
lub  rzewnych bardzo miękki. 


Mówił niewiele. Lubił lekko żarto- 
wać, albo przeciwnie, rzucał czasem 
kilka słów bardzo znowu poważnych. 
nieraz uroczystych. Zamyślał się czę 
sto i głęboko, ałe może równie caę- 
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W kalejdosko- 
pie Sekcji Iil. 


i prześladowca ich Berl Feder. 


Lwów, 2. lutego. 

(?) Pokażcie mi właściciela real 
ności, któryby lubił swego lokato- 
ra? Nie ma takiego. Obie strony 
t. z. właściciel realności i lokator 
uważają się zawsze za pokrzywdzo- 
nych. 

Rzadko również spotyka się wła- 
ściciela realności, któryby nie lubił 
koni. A przecież jest taki jeden! 

Gospodarzem bez serca nie tyl- 
ko dla ludzi, ale i zwierząt okazał 
się Berl Feder właścicie! realności 
przy ul. Źródlanej 32. P. Feder czu 
je awersje' do koni Dawida Bergne 


KRAJOWE 
DZIENNIKI 


CZASOPISMA 


ZAGRANICZNE 


ra, kióremu wynajmuje stajnię w 
swojej realności i wszelkimi sposo- 
bami stara się go stamtąd pozbyć. 
Ponieważ jednak wżywał środków 
zbyt gwałtownych, więc oburzony p. 
Dawid zaskarżył! p. Berla do Sądu. 

P. Feder który na rozprawę przy 
szedł w towarzystwie swego obroń- 
cy poniósł kłęskę na całej linii i to 
klęskę bardzo dotkliwą. 

Ale nie uprzedzajmy wypad- 
ków. 

Jeszcze w sierpniu ub. r. p. Fe- 
der rozbił kłódkę i po wyjęciu drzwi 
nałożył u wejścia do stajni stosy 
drzewa, uniemożliwiając w ten spo- 
sób biednym konikom spożycia nor 
malnej porcji siana. Zrozpaczony p. 
Bergner zawezwał pomocy w osobie 
posterunkowego, który polecił nielu 
dzkiemu gospodarzewi uprzątnięcie 
stajni. Niezrażony pierwszem niepo 
wodzeniem p. Berl poraz drugi spla 
tał przykrego figla swemu lokatoro- 
wi. Oto w kiłka dni póżniej ponow- 
| uuu. A od T 
sio i serdecznie umiał się śmiać. Je- 
go śmiech się udzielał; przy jego za 
myśleniu nie śmiało się niemal od- 
dychać, by nie zmącić ciszy, nie roz- 
wiać jego myśli — może natchnie- 
nia. Ogromnie lubił muzykę; gdy jej 
słuchał, twarz jego mieniła się mnó 
stwem wrażeń, nieraz zdawał się 
wpadać w ekstazę. Wtedy zwykle 
wychodził z salonu i siedział w poko 
ju pana Wilda (znany księgarz i wy 
dawca ówczesny) sam w milczeniu, 
którego mu nigdy nie przerywano. 
Wtedy to zapewne powstały w jego 
duchu „Tłumaczenia Szopena“, te 
perły prawdziwe, poświęcone. jak 
wiemy, w przepięknych słowach tej, 
która je natchnęła mistrzowską swą 
grą..." 

Nie mnóżmy cytatów. Czarujące 
te karty powinien poznać każdy, a 
za ich wydanie należy się Wydaw- 
niectwu Ossolineum szczera wdzięcz- 
ność. Z „Cieniami* p. Romanowiczó 
wny rozstaje się czytelnik z żalem 
i nieraz do nich będzie musiał po- 
wracać. 

Bo książka, jak ludzie, mają swo- 
istą aurę; pamiętnik p. Romanowi- 
czówny jest biały i delikatnie won- 
ny, jak — konwalie. 


HENRYK BALK. 


nie rezbił kłódkę od stajni zabrał 
wszystkie znajdujące się tam rzeczy 
jak koła, drągi a nawet sam żłób a 
po tej dewastacyjnej robocie oświad 
czył " zrozpaczonemu Bergnerowi, 
że chyba po jego śmierci zezwołi na 
powrót koni. I tak para niewinnych 
koników stała się bezdomną. P. Ber- 
gnerowi nie pozostało nie innego, 
jak zaskarżyć swego gospodarza do 
Sądu. 

W Sadzie obaj przec? cy wcale 
nie okazywali tendeneji pokojowych. 

— Panie sędzio — mówił oskar- 
żony. — On w tej stajni nie nie miał 


S$ P00 


ŻURNALE | 
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Warszawa, 31. stycznia. (st) Dzień 
wiczorajszy 1 dzisiejszy miss  Polomji 
minął na ostatnich  puzygotowamiach 
na wyłazii do Paryża. W czasie wi- 
zyty miss Polonii w jednym z wydzia- 
łów Mimist. spraw zagran. w sprawie 
paszportu, urzędnicy składali jej ser- 
deczne życzenia, przyczem wiedząc, 
że p. Batycika włada kiikoma językami, 
rozmowę prowalzili w trzech  ięzy- 
kach, 

Wśród stosu listów i depesz, jalkie 
nadchodzą z różmych strom kraju 
i z zagranicy do miss Polonji, nade- 
szły m. i gratulacje od: Iudwika Sol- 
skiego, od Grzymały Sładleckiego, Ja- 
na Kiepery, gen. Jacymy, od p. Fram- 
chukowej Moścóckiej, od Korhela Ma- 
kuszyńskiego. Światmy pisarz Maku- 
szyński pisze m. i.: „Nie było to dla 
mnie niespodzianką, bo jesteś maj- 
ślóczniejszą na kuli ztemskiej, Czemu? 
Bo ło mic, że masz łtwarzyczkę, jak 
poramek, ale fo majważniejsze, że 
w oczach masz słodycz, bo serce masz 
cudne, czyste i jasne. Jeśli Europa to 
pojmie, to cię uwielbi. Niech ci Bóg 
da wszystko najlepsze, perło Lwowa“. 
List swój kończy: „Nie chcę ma pa- 
miąlikę ami torebki, ami rękawiczek, 
ale mi jeden swój cnuiowny ee 
uśmiech, Zorieńko śliczna", 

Przedstawiciele prasy zagramiczmej 
w Warszawie zgłaszają się w dalszym 
ciągu do miss Polonii z prośbą. o šoto- 
grafje i wywiady. M. i. otrzymali wy- 
wiad korespomdenci: „New Jork He- 
rald', „Tribume”, „Daily Mail“, „The 
Fiłm*, „Chicago Teibume*. 

Wczorajszy wielki festiwal w Fil- 
harmonii był nowym dniem  trjumfu 
miss Polonji. Sala co chwila rozbrzmie 
wala huraganem oklasków.  Najbar- 
dziej emocjonującym momentem tej 
rewiji piękności było oczywiście uka- 
zanie Się miss Polonji w otoczeniu | 
2 wicemiss i 12 gwiazd piękności, Salla 
wypełniona po brzegi publicznością 


"warszawską huczałą od okrzyków: na 


nia 


prócz pary zdechłych szkap. On mi 
czynszu nie płaci. Drzwi były moje i 
wolno mi było robić z niemi co mi 
się żywnie podoba. 

— Ale kłódka była moja — krzy- 
czy z triumfem oskarżyciel — a z tą 
nie wolno było robić co się panu 
żywnie podoba. 

Obrońca oskarżonego stawia sze 
reg wniosków, — ma atoli pecha, — 
wszystkie bowiem sędzia uchyla. 
Nie udało mu się też odroczyć roz- 
prawy. 

Sędzia ogłasza wyrek skazujący 
p. Federa na 4 dni aresztu z zamia- 


cześć Lwowa, Krakowa, Poznania, 


Wołano: „Niech żyje Lwów, niech 
żyje miss Polonja!“ 
Wchodżzącą na salę powitał jeden 


z artystów. W czasie przerwy po rewii 
publiczność zaczęła się tłumnie cisnąć 
do sali, w której znajdowały się boha- 
terki wieczoru. Miss Polonja musiała 


eoo 


|poczTówki| 
| 


MATERJAŁY PISEMNE 


co chwila drżeć o całość swej pięknej 
toalety, ponieważ wielbiciele jej urody 
otoczyli ją zwartym tłumem bez jakie- 
gokolwiek respektu dla trenu sukni. 
Domagano się fotografji i autografów. 
Miss Polonja, mimo, że od rana nie za- 
znawała ani chwili spoczynku, nie o- 
kazała jednak, jak bardzo jest zmęczo- 
na i mile uśmiechnięta pisała i pisała 
bez końca swój tytuł konkursowy: i 
nazwisko na podsuwanych jej kart- 
kach papieru. Przy wyjściu z Filhar- 
monji z trudem utorowano drogę do 


auta. Okrzykom i wiwatom nie było ; 


końca. 

Miss Polonia, która ma za sobą 
kilka filmów, otrzymała obecnie cały 
szereg pierwszorzędnych ofert z wy- 
twórni zagranicznych. P. Batycka jed- 
nakże oświadczyła: To wszystko na 
później, narazie zaszczyt reprezento- 
wania urody polskiej, jaki mi przypadł 
w udziale, nakłada na mnie obo- 


kolejarze członkami szajki zł 


Koniki Dawida BETONera Ettinoera 


drodze 


Warszawa pod urokiem królowej piękności. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


BALSAM na 


ODCISKI 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy» 
we nagniotki | zgrubiałe naskórki. 
Skład I wyrób 


Apteka M. Ettingera 
Lwów, plac Gołuchowskich 
PEREZ —— W NE 0 E = 
ną na grzywnę 20 zł. i zapłacenie ko- 
sztów sporu. 

Triumfałnie wychodzi p. Bergner 
ze sali. 

Już nie będzie ' rozbijać moich 
kłódek — mówi — i daj mu Bóg, 
aby nie miał tych 20 zł. to 4 dni bę- 
dzie siedzieć a ja będe miał spokój. 

Imieniem oskarżyciela figurował 
adw. dr. A. Angstreich. 


arvżą 


wiązki. Pierwszy film, jaki narrywać 
będę jako miss Polonja, musi być til- 
mem polskim. Wszystkie wytwórnie 
polskie ubiegają się o współudział 
miss Polonii, ale narazie przed powro- 
tem z Paryża p. Batycka nie zamierza 
przyrzekać delinilywnie swego współ- 
udziału. 

Dziś o godz. 21.50 miss Polonja 
odjechała do Paryża. W podróży tej 
towarzyszy jej ołciec mecenas Batyc- 
ki. W dniu 4 lutego miss Polonja wy- 
stąpi w gronie 19 nczestniczek, które 
przedefilują przed prezydentem Repu- 
bliki francuskiej. 

Na godzinę przed odjazdem miss 
Polonji na dworcu zgromadziły się tła- 


POLECA | | 


hh „RÓG 3. A. 


UL. KILIŃSKIEGO 1. 
TEL. 26-29, 


my publiczności. Z chwilą pojawienia 
się p. Batyckiej tłum rzucił się, nie da 
jąc jej przejść do wagonu. Ze wszyst- 
kich stron posypały się kwiaty. 
W chwili, gdy pociąg odjeżdżał, miss 
Polonja ukazała się w oknie wagonu, 
dziękując Warszawie za gorące przy- 
jęcie, jakiego doznała. Na to zebrany 
tłum odpowiedział okrzykiem: „Niech 
żyje Lwów, niech żyje miss Polonja, 
jako miss Europa“. 


Jdziejskiej 


TAJEMNICA KRADZIEŻY NA LINII ZGIERZ-ŁÓDŹ WYJAŚNIONA. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 1 lutego. (st) Od dłuż- 
szego czasu w pociągach kursujących 
między Zgierzem a Łodzią powtarzały 
się kradzieże, które mimo wszelkich 
wysiłków policji pozostawały niewy- 
kryte. Wczoraj rano znowu okrnadzio- 
no pociąg idący z Główna do Zgierza. 
Tym razem dochodzenia policyjne pro 
| wadzone ze skutkiem, doprowadziły 
do sensacyjnych wyników. Okazało 
się, że w skład zorganizowanej szajki 


złodziejskiej wchodzą kolejarze z obe 
sługi pociągu. O otwieranie kłódek po- 
dejrzany jest hamulcowy Piętak. Kie- 
rownikiem pociągu był Władysław Jó- 
zefacki, całą obsługę pociągu w licz- 
bie 13 osób aresztowano i przewiezio- 
no do Łodzi. Część towarów znałezio- 
no obok łoru tak, że szkoda, którą po- 
czątkowo oceniano na 100 tys. złą 


zmniejszyła się o połowa. 


ao 
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Uchylamy rąbka tajemnicy... 


BALU KOSTIUMU 


Jedną z nagród za piękny kostjum na 


)W0-MASKOWYM MEDYKÓW - 5. 


iuiego 


jest premjowany kompletny radjoodbiornik „Lwigród”, ofiarowany przez firmę „Kinofot”. 


Lwów uczcił godnie 


dzień imienin P. Prezydenta Rzpitej. 


. Lwów, 2. lutego. 

Gp). Wezoraj jako w dniu uroczy- 
stego dla całej Polski święta Imienin 
Pana Prez. Rzeczypospolitej prof. Igma- 
cego Mościckiego Lwów przysiroił się 
w godową szatę, z gmachów publiez- 
mych i domów prywatnych pawiały 
chorągwie o banwadh narodowych, zaś 
ma imtemcję P. Prezydenita zostały od- 
prawione uroczyste nabożeństwa wko- 
ściołach i świąjtyniach wszystkich ob- 
rządków i wyzmań. 

Uroczyste nabożeństwo w Bazylice 
Archikatedralnej, które odbyło się o g. 
9-tej rano, celebrował ks, bisk. Lisow- 
ski w asyście licznego kleru kapituły 
w pomtyfikadmych szatach. Przed wiel- 
kim ołłarzem zasiedli reprazentamci 
władz, orgamizacyj i stowamzyszeń. O- 
bemi byli woj. Gołuchowski z sekr. 
Kirchnerem, im. miasta wicekom. prof. 
Obmiński, im. wojdkowaści gen. Papo- 
wicz, gen. Czuma, dow. pułków į dele- 
gacja korp. oficerskiego. Wśród: licz- 
nych reprezemitanitów władz cywilnych 
zauważyliśmy nadto star. Ecshardła, 
prez. sądu Wseycickiego, prez. prok. 
Hamerskiego, prez. Izby skarb. Petaka, 
prez. kolei  Prachila-Morawiańskiego, 
kuratora Pytlakowyskiego, prez. sądu 
kraj. Obertyńskiego, prez. dyr. lasów 
Kączkowskiego, kmudt. PP. Grzbowaskie- 
go, repr. Star. Grodzkiego Nowakew- 
skiego, Teprezemitamtów wyższych u- 
czelmi, Senat akadem. Un. J. K., im. 
Politech. rek. Zipsera, Weter. rek. Mo- 
raczewskiego, Wyższej Szkoły cksp. 
Pawłowskiego, prez. Związku Obr. 
Lwowa palk. Baczyńskiego, doalegacię 
Weter. r. 1863, kom. Domu Narod. M. 
Baczyńskiego, im. „Sokoła“ dyr. Mała- 
czyńskiego, repr. prez. Związku Qfie. 
Rez., Związku Legiomistów, Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet i widu in- 
nych stowarzyszeń i organizacyj. 

Przed katedrą ustawiła się kompa- 
mja honorowa 40 pp., w nawie kościel- 
mej szpaler trzymali wychewianikowie 
Szkoły kadefów. Na chórze podczas 
Mszy św. odegrała orkiestra wojskowa 
utwory religijne, oraz mamodowe. W na- 
wie kościelnej zgromadziły się liczne 
rzesze pubłtczności. 
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Migawki na czasie 


Debjut pana Lalusia. — Idjocińscy robią 
piknik! 


Pan Laluś jest młodzieńcem „wcale- 
wcale". Zdał celująco maturę, chodzi na 
prawa, i roi o karjerze dyplomatycznej. 
Oczywiście jako przyszły dyplomata, mu- 
si umieć z wdziękem luwirować po wspa 
niałych salonach, musi umieć „nosić 
frak“ i obracać się wśród towarzyskiej 
elity. To też pan Laluś postanowił wy- 
brać się na wielki bal. 

Niestety kieszeń pana Lalusia, była 
tak pnsta. jakby był kandydatem nie na 
ministra, ale conajmniej na literata lub 
poetę. Ale od czego są koleżeńskie sto- 
sunki i akademickie wynalazki? 

Cały „Uniwerek* został poruszony 
jego: życiowym debjutem, i kiedy nade- 
Szła, a raczej wybiła arcyważna godzina 
„przyobleczyn*, do domu Lalusia przybył 


długi szereg kolegów, każdy z inną czę-. 


ścią garderoby. 
zmagąlo sje ubieranie. Jeden dał mu 


Nadto odbyły się uroczyste nabo- 
żeństwa ma intencję P. Prez. Rzplitej 
o godz. 9-tej w Bazylice ormiańskiej, 
o godz. 8-mej w Bazylice grecko-kato- 
lickiej, zaś w Zborze ewangelickim o 
godz. 10.15 j w Cerkwi prawosławnej. 
We wszystkich tych mabożeństwach u- 
czestniczyli również reprez. władz cy- 
wiilnych ś wojskowych. 

Nabożeństwo w Templum przy ul. 
Żólkiewskiej miało przebieg bandzo u- 
roczysty i podniosły. Świątynia była 
przepełniona, a na galemji zajęły miej- 
sca panie i młodzież szkolna, Piękme 
kazanie wygłosił starszy rabim dr. 


Freund. Miejsce reprezentacyjne zajęli į 


szpitalnej, 


delegaci Województwa,  rwojskowości, 
sądu apelacyjnego i okręgowego, staro- 
stwa grodzkiego, magistradu, kolei, po- 
czty, araz imnych władz i urzędów. — 
Przybyli dalej reprezentanci Izby ham- 
dłowej 1 przemysłowe), Izby skarbowej, 
Kuratorjum szkolnego i Rady szkolnej 
lwowskiej, oraz Izby rękodzielniczej. 
Obecne było prezydjum Rady i Zarzą- 
du Gmimy wyznaniowej, zarząd: Temp- 
lu, prezydja stowarzyszeń gospodar- 
czych i zrzeszeń politycznych, człon- 
kowie Rady przybocznej, Fgzekutywa 
sionistyczna, byli radni żydowscy i 
bardzo liczmi reprezentanci sfer urzęd- 
nieczych, oraz młodzieży akademickiej. 
Przybyli także liczni członkowie za- 
nządiu i rady kahalnej, człomkowie rady 
urzędnicy gminmi i rozli- 
czne rzesze publiczności. 


Nad magiią wieikiego 


UCZONESU. 


+ PROF. BENEDYKT DYBOWSKI. 


Lwów, 2. lutego. 

Cuegdaj zmarł we Lwawie w wie- 
ku 96 lał prof. Benedykt Dybowiski, 
luminarz nauki polskiej, wybiiiny pa- 
trija i działacz spoleczny, uczeslnik 
powstania 1868 r. 

Była to zaiste postać świetlana i 
w zarysach swej nicprzeciątnaj asabo- 
wości nranumeniaina. Wielki umysł o 
europeiskicj rozpiętości horyzasiu łą- 
czył się w Nim harm<nijmie;z mieugię- 
dą prawcécią charaktuwu i wielzą, do- 
brocią serca. 

Odznaczał się prol. Dybowsbi poza- 
tem niozmordowaną pracuwitością, a 
niezupełny spis Jego prac, ogłoszony 
niedawno przy Jego pamiętniku, obej- 
muje btiskko dwieście pozycyj. Przy- 
czem należy dodać, że spis ów mio jest 
ami zupełny, ami dokładny, gdyż w za- 
wiqrusze wojenmej książki profesora 
Dybowskiego zostały częścią zniszezo- 
ne, częścią rozkradzione. Wśród tych 
lieznych prac są dzieła europejskiego 
znaczenia, które zyskały polskiemu u- 
czenemu rozgłos wielki rówinież poza 
granicami Ojczyzny. Zasługują tu na 
specjalną uwagę badamia mad: fauną 
sybirską, posiadające w nauce euro- 
pejskiej walory fundamentalne. 

O Jego bujmem życiu informuje pa- 


piękną część garderoby dolnej, drugi po- 
życzył kamizelkę, a trak leżał jak ulany, 
chociaż pochodził z przed lat dwudziestu 
i był wykradziony ze strychu, z szafy oj- 
ca przyjaciela. Krawat był zrobiony ze 
starej kombinacji siostry, papierośnica 
srebrna od starszego kolegi, a rękawicz- 
ki zostały wzięte na raty i miały służyć 
kolejno na cały karnawał, dla wszystkich 
kolegów, zgromadzonych w mieszkaniu 
Lalusia. 

Wreszcie nasz bohater uśmiechnął 
się , poklepał swą matkę protekcjonalnie 
po ramieniu. wytwornie skłonił się kole- 
gom i poszedł... 

I widać, że nie potrzeba wydawać ba- 
jecznych sum na zabawy, kiedy się ma 
w rękach takie atuty, jak: Młodość, bo 
dotąd wszystkie panienki marza o La- 
łusiu, a kiedy o ósmej rano zasypiał skur 
czony, w swoim dziecięcem jeszcze łó- 
żeczku, na ustach jego zakwitły słowa 
triumfu: „Veni — vidi — vici!“ 

* 

U państwa Idjocińskich odbywał się 
piknik. 

Kupiono cztery piklingi, nagotowano 
czarnej kawy, z której pani domu zro- 
biła pyszną „kawówkę“, a przybyli go- 


miętnik, wydany ma dwa tygodinie 
przed śmiercią prof. Dybowskiego 
przez Wydawnictwo Ossolineum we 
Lwowie. Te zajmujące karty czylla się 
z tehem zapartym, a w czytcimifcu To- 
dzi się podziw niekłamany dla tego 
żelaznego człowidka, którego żadna 
jmzeszkoda, Żadna przeciwność losu 
nie mogła złamać, czy też wykoszla- 
wić wytyczne Jego pracawitego żywo- 
ta... Szezegółnie cidkawy jeel apis po- 
bytu na Sybinze. Wysłany tam za u- 
dział w powstaniu styczniawem, Spę- 
dził prof, Dybowski na wygnamiu sze- 
reg lat.— powraca do Ojczyzny w r. 
1878. Po powrocie do kraju pracuje da- 
lej miezmordowanic; piastuje również 


OSTRZEZENIE! 


Tylko dobre się naśladuje i fałszuje 

Dlatego musisz chroniąc się przed 
bezwartościowemi naśladownictwami 
żądać wyrażnieznanych od dziesiątek lat 
czekoladek przeczyszczających 


di Nr. rej. M. S. W. 1199. 
a każdej tabletce znajduje si i 
Darmol J. Brady. N 


Do nabycia we wszystkich aptekach! 


ście przynieśli trochę starych pączków, 
xwargli i piwa i bal się rozpoczął. Z po- 
czątku był projekt, żeby bufet silniej za- 
prowiantować, ale kiedy na składkowej 
liście zanotowano: 
pani mecenasowa — gęś 
pani aptekarzowa — cielęcina, 
pan radca — kapłon, 

pani oficjałowa — długi ozór, a pan sę- 
dzia — mały móżdżek, całe towarzystwo 
omal się nie obraziło. 


Trzeba było dopiero uspakajać, zała- 
godzić, wytłómaczyć, że czasy sa ciężkie 
i poprzestać trzeba na małem. 

Otóż, jak powiedziałam, bal się roz- 
poczał i pan Idjociński zasiadł ðo forte- 
pianu, na którym przed 30-stu laty grał 
bardzo dobrze ślicznego walczyka „Do 
ciebie płyną te rzewne tony“. A chociaż 
do tej pory trochę go zapomniał i nieco 
ta śliczna melodja wyszła z mody (Boże, 
jak te czasy się zmieniają!) to jednak na 
wszystko można zaradzić. A więc starszy 
syn pomagał grać na grzebieniu, młodszy 
pogwizdywał, a mama dodawała animu* 
scu, śpiewając przechodzonym nieco gło- 
sikiem. 

Młodzież zaczęła tańczyć, starzy popi- 
iać „kawówkę” i wszyscy tak się rozo- 


| 


godność profesora Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie. 

Mimo sędziwego wieku nie odrywa 
się ad pracy. Ten. stuletni niemal sta- 
rzec przedmowę do pamięlnika kończy 
słowami: „Gdyby mi starczyło zdro- 
wia, a powodzenie finamsowe towa- 
rzyszyło temu wydawnietwu, pragnął- 
bym ieszcze ogłosić pamiętniki moie o 
Kamezatce i Kamczadałach, czyli o 
kraju i marodzie najciekawszym i naj- 
sympatyczniejszym w Azji“... Nieste- 
ty, śmierć nieubłagana nie pozwoliła 
mu wykonać tego ostatniego planu... 

Cześć Pamięci Wielkiego Uczone- 
go, Patrioty i Polaka! (b. b.). 

—03)—— 


PANIE 


dbające o swoją cerę i pra- 
gnące zachować świeżość 


i urok miodości siosują: 


Krem Abarid 


Najodpowiedniejszy do twarzy, przygoto- 
wany na miodzie i wyciągu z lilji białej. 
Krem Abarid usuwa zmarszczki, zapo- 
biega tworzeniu się nowych i nadaja 
twarzy świeży młodzieńczy wygląd. 


Puder hbarid 


Hygieniczny, o subtelnym zapachu, nie- 
widoczny, nie zawiera metali, nie psuje 
cery i nadaje jej matową białość. 


Mydło Abarid 


Neutralne, przygotowane na naidelikat- 
niejszych tłuszczach, nadaje się nawet 
do bardzo wrażliwej cery. 


Otkąbki Abarid 


Niezastąpione do mycia twarzy, szyji 
i biustu, oczyszczają pory skóry, pobu- 
dzają transpirację, zapobiegają tworze- 
niu się pryszczy i planų 
Skład Główny: 
Perfumerja „PERFECTION“, Warszawa, 
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chocili, że zgasili światło i zrobili ,¿ ki- 
no“, to znaczy, że każdy miał prawo po- 
całować swoją sasiadkę na prawo. 

Ale że w najporządniejszej nawet fami 
lji może się trafić jakaś  nierogarizna, 
więc i tu nie obeszło się bez niepożąda- 
nych atrakcji. 

Oto zamiast tych pocałunków „na pra- 
wo“, podobno było tam coś „na lewo“ i 
wielkie nieporozumienie o to, kto komu 
dał w buzię, a kiedy zapalono światło, 
okazało się, że pikłingi i paczki znikły. 

Pani Idjocińska posmutniała, ko nie 
miała wobec tego co dać na kolację, a 
pan domu dla zatuszowania całej histo- 
rji, zaaranżował chór. 

Ku ogólnej radości, zaśpiewano więc, 
starą, polską piosenkę „Gott erhalte” i 
wszyscy byli mocno rozczuleni i płakali, 
na wspomnienie dawnych, dobrych cza- 
sów. 

I długo pewnie trwałaby ta miła za- 
bawa, gdyby nie niełudzki gospodarz, 
który przysłał zawiadomienie, że jest go- 
dzina pierwsza, że ma dość tego wycia 
i żeby już chołotę rozpędzić. 

Tak to na świecie nie umieja ludzia 
ocenić i uczcić karnawału i radości bli- 
żniego!... 


Mie BABIE) 
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|15 LUTEGO 


REZ YA PA 


Z DNIA. 
Zanieckhane skarby. 


Lwów, 2. lutego. 

Wojenne czasy zaraziły nas etaty- 
zmem, rozmiłowaliśmy się w mim i 
wkracza on we wszystkie dziedziny 
naszego życia gospodarczego najczę- 
śclej powiedzmy zupelnie szeze- 
rze z bkanłzo ujemnym skatki.em. 
Natomiast tam, gdzie ingerencja pań- 
siwa z natury rzeczy jest konieczna, 
gdzie inicjatywa prywatna nie zdzia- 
lać mie może — lam wxrasnie po stro- 
nie państwa i jego instytucji, niema 
żadmego zgoła zainteresowania, 

Polska, kraj jeden z najbogatszych 
na kontynencie europejskim, wyposa- 
żony przez przyrodę rozkicznemi skar- 
bami, jest zarazem krajem powsaech- 
nej nędzy! Na to złożyła się wiele 
przyczyn, których tu  rozilrząsać mie 
będziemy, mpopnzosłając jedynie ma 
(wierdzeniu, że nie umiemy wyzyskać 
tego, co mamy, co bez patyłku spoczy- 
wa w naszej ziemi, . 

W Łądku, w ziumi sądeckiej mamy 
rodzime złoto. Wedle Dług=sza, duż w 
XII. i XiV. wieku „wydooywano tam 
duże bryły i biło z tego zioła moectety. 
Kto go wówczas odkrył i w jaki spo- 
sób, miewiadomo — mic ulega jednak 
watpliwosci, że zmałemienie złota za- 
wiłzięczać można przypadkowi, bo 
wówczas przecie mie było ani nauk 
geologicznych, ani instrumentów umo- 
żliwiających poszułkiyamia.  Prawdo- 
podobnie przy kopamiu ssudmi zmale- 
złomo cenny ten kruszec — wydobyto 
go ile było pod ręką i na tem popnze- 
stamo. 

W r. 1929 zwrócono uwagę Pań- 
stwowego Instytutu geosiogicznego na. to 
i Instytut ten słwierdził, że Długosz się 
nie mylił, że zatem w Łączu może być 
złoło, ale nikt nie zajął się dotychczas 
jego poszmkiwaniem. Natomiast po po- 
łudniowej stronie Karpat, w linji pro- 
slej od Łącka rząll czeski użytkuje 
złoto, znalezione późną jesienią także 
r. 1925, 

W Miedzianej Górze, w ziemi kie- 
leckiej są obfite złoża miedzi, którą 
podczas wojmy użytkowali Niemcy i 
zbudowali nawet dla oksploałtacji tej 
miedzi wąskotorową kolci, łączącą 
Miedzianą Górę ze stacją kolejową w 
Kielcach. 

Od wojmy mikt już się tem nie zaj- 
muje i nikt rudy miedzianej nie eks- 
picatuje. 

W Klucku, także w ziemi kieleckiej 
są złoża srebra, zaniedbane, nilut nie 
myśli o tem, aby je zużyłkować. 

W Łopuszance Cheminie, w ziemi 
samborskiej sq obfite źródła nafty i 
złożą mimerałów żywicznych. W są- 
siedniej wsi Wałosiance, graniczącej o 
miedzę z Łopuszaniką czerpie się ręcz- 
nie około 3.000 klg. ropy naftowej mis- 
sięcznie i znowu nikt nic myśli o tem, 
aby zużytkować le źródła. 

Czckamy, aż przyjdą obcy z kapi- 
tałami i wyzyskają dla swej korzyści 
naszą indolencję, nasz brak inicjaty- 
wy, lam, gdzie ona hyłaby na miejscu 
i mogłahy wydźwignać kraj z tej nie- 
doli, w jaką witrąciły go zniszczenia 
wojenne i czasy powojennych ekspery- 
menłówa 


nan D c 


b ADO 


; 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 3. lutego 1930. 


Jak się 
bawią 


Lwów, 2. lutego. 

(=) „Bal kolonjalny“ („Bal colo- 
nial“) odbywa się w Paryżu każdego 
piątku — przy ulicy Blomet. Jakko|- 
wiek sam lokal nie ma zbyt zachęca- 
jącego wyglądu — każdy może wejść 
tam spokojnie, aby obejrzeć sobie pro- 
gram pod obiecującym tytułem „Taniec 
w stanie pierwotnym". W żadnem mie- 
ście europejskiem niema czegoś podo- 
knego — choć wszędzie istnieją lokale 
taneczne, gdzie niekiedy neutralni go- 
ście mogą otrzymać pchnięcie noża po- 
między żebra... 

Murzyni jednak są naogół dobrodn- 
szni i nie lubią rozlewu krwi. W Pary- 
żu jest ich mnóstwo — 

tysiące. 
Mężczyźni są bokserami, portjerami w 
lokalach rczrywkowyoh, kucharzami, 


Aktorzy i 


Biali goście, wśród klórych przewa- 
żają kobicły, są tutaj bardzo pożądani. 
Murzyni bynajmniej nie są ekskluzyw- 
ni i chętnie przebywają w 

towarzystwie białych... 
Pamiętają o tem doskonale, że w A- 
meryce przebywanie w towarzystwie 
białych byłoby dlań znaczeniem zupel- 
nie nisosiągałnem... 

Sala oloczona jest 

galerją. 

Przeznaczona jest ona dla cickawych, 
którzy wolą się ograniczyć do roli wi- 
dzów, gdy tymczasem inni wolą być 
aktorami i biorą czynny udział w hucz 
nej, bezpośredniej, pełnej lemperamen 
tu, ognistej, iście murzyńskiej zaba- 
wie... 

Widok tutaj bardzo ciekawy... Sala 
w nocy przepełniona. Murzynki stra- 
szliwie wyszminkowane — a są wszyst 
kie wyszminkowane -— wyglądają jak 
egzolyczne 

smoki chińskie... 
Blanszują twarz okropnie, byleby tyl- 
ko ukryć nieco czarny kolor skóry... 
Jeśli się to nawet udaje na czas jakiś, 


L PRASY 


Murzyni paryscy ksisnialnyme 


służącymi, robotmikami i t. d. Murzyn- 
bi zaś przeważmie służącemi i bonami, 
czasem tancerkami... 

Jak ci murzyni przybyli do Pary- 
ża? 

Poprostu został. Są to resztki czar- 
nej armji Francji. Kobiety przybyły 
późmiej. Wojna światowa sprowadziła 
tych czarnych do stolicy Francji. Ko- 
chają oni Paryż, gdyż wiedzie im się 
tutaj wcale dobrze... 

Punktem szczytu życia murzyńskie 
go w Paryżu jest właśnie — „Bał co- 
lonial". 

Obszerna sala. Wokoło ścian stoją 
stoliki.. Można swobodnie pluć na po- 
dłogę, ale za piwo musi się zapłacić 
natychmiast... Nie idzie o brak zaufa- 
nia, i chęć obniżenia gościa — ale, jak 


płacić, to płacić! 
widzowie. 


to upał i poł rychło zmywają ową po- 
'włokę szminki, pokrywając twarz ory- 
ginalnemi pasmami... 

Hałas niesłychamy... Nawet wów- 
czas, gdy orkiestra — oczywiście mu- 
rzyńska — pauzuje. Murzyni i murzyn 
ki siedzą obok siebie na twardych ław- 
kach, okalających salę, piją piwo i — 
rozmawiają? — nie — krzyczą dono- 
śnie! Murzyn nie umie mówić półgło- 
sem — drze się w niebogłosy! Uzupeł- 
nieniem tej dziwacznej symionji są 

maski i szmery, 
wydawane podczas jedzenia i picia... 
Nie każdy potrafi znieść to spokojnie... 
Sami. murzymi mie zwracają na to naj- 
mniejszej uwagi... Są w swożm żywio- 
le... 
Nie jest to 

bal maskowy, 
ale zupełnie tak wygłąda. Ten ma na 
sobie czerwony frak portjerski, a do te- 
go czarny kapelusz... Tamten nosi ja- 
sne pumpy, lakiery i bluzę robotniczą, 
Większość ma na sobie lanie ubrania 
spacerowe, ale w kolorze i kroju nie- 
słychanie . 


OR. SWIAALSNIEJ: 


Mój krem iiętowy usuwa 
przed odmrożeniem. Przedstawicielstwo: Periumerja „Pod Czarnym Psem“ Lwów, 

sklepy: Gródecka 3. Kopernika 19. Szniehv 33. 
| z a M 


O ———R 
zaczerwienienie nosa i chroni |- 


CO MUwWi INEA LĄ 


Tor saneczkowy w Krynicy. 


PO ZBOCZACH GÓRY, POMIĘDZY ŚWIERKAMI 
NA KTÓRYCH ŚNIEGU ZWIESZAJĄ OKIŚCIE 
TOR SANECZKOWY WIJE SIĘ SREBRZYŚCIE, 
JAK WĄŻ DŁUGIEGO CIELSKA ZAKRĘTAMI. 


PRZE SIĘ KU GÓRZE SAMYM ŚRODKIEM TORU 
MIEJSKI FILISTER Z LASKĄ I BEZ SANEK, 
WCHŁANIAJĄC W PŁUCA ZIMOWY PORANEK, 
WCHŁANIAJĄC W DUSZE BIAŁE CUDA BORU 


WTEM CISZĘ LASU PRZERYWA WOŁANIE: 
HOLA! UWAGA! HEJ TRZYMAĆ SIĘ BRZEGU! 
I PO ISKRZĄCYM WYŚLIZGANYM ŚNIEGU 
JAK CZARNA STRZAŁA PRZELATUJĄ SANIE. 


RZUCIŁEM (OKIEM I W SPOJRZENIA BŁYSKU 
POZOSTAŁ OBRAZ MOCNIEJSZY OD WINA: 

NA SANKACH CHŁOPAK I ŚLICZNA DZIEWCZYNA 
WTULENI W SIEBIE W MŁODZIEŃCZYM UŚCISKU. 


HEJ! GDY POPATRZYSZ SIE NA ŻYCIA PADÓŁ 
PRAWDĘ ODNAJDZIESZ NAWET W CICHYM LESIE: 
STAROŚĆ POD GÓRĘ CIĘŻAR TROSK SWYCH NIESIE, 
A MŁODOŚĆ PĘDZI ROZEŚMIANA NA DÓŁ! 


+ 
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balu 


pstre i śmieszne... 
„Damy“ jeszcze bardziej uderzają pstro 
kacizną kolorów i fantazją lasonów su- 
kien... 

A gdy zabrzmi rytmiczna, przera- 
źliwa muzyka, cały ten tłum 

zaczyna się kołysać... 
Taniec jest uprawiany z namiętnością 
i ekspresją, do której człowiek biały 
jest niezdolny... Mimo pewnego wyu- 
zdania, nie można tym  produkcjom 
tanccznym odmówić swoisiego nroku 
i swoisłego piękna... 

W ramionach murzynów często spo 
czywają białe kobiety... Rzadziej wi- 
dzi się Europejszyka, tańczącego z czar 
ną pięknością, choć i to się zdarza. 

Zabawa wre, kipi, szaleje — aż do 
białego dnia... 

Następnego piątku powtarza się zno 
wu od początku cala ta egzotyczna xe 
nerja... 


aż Karama 


najpiekniejsze nowości w jedwabiach 
(rep: georgełach - tinlach w wyroa- 
bach razłazyjnych 
poleca w olbrzymim wyborze 


ANTONI UWIERA 


LWÓW, UL. HALICKA L. 10. 


Filje: Tarnopol, Drohobycz, Stryj, 
Tarnów. 


HALO — RADJO > LWÓW 


Zawiadamiam P. T. Publiczność i Sza 
nowną Klijentelę, że oprócz lamp, świe- 
czników, żarówek i przyborów elek- 
trycznych został otwarty osobny dział 
Radjo-techniczny. 

Polecam wszelkiego rodzaju części 
radjowe, oraz komplety Detektorowe do 
odbioru audycji 

RA DJO—STACJI—LWOW 
M. PISCHNOT 
daw. R. Ditmar br. Brūnner A. G. 
Lwów, pi. Marjacki 9. — Telef. «:0—-04. 
1245-2 


Dr. Ignacy Better 
Ordynuje jak zwykle w sezonie zi- 
mowym w Krynicy willa „Krakus“, 


kwial ŚNIEŻNY 
najszlachetniejszy krem do 
twarzy i rąk, któremu mì- 
pań zawdzięczała 


swoją piękność. 
Wszedzie do nabwcia 
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NADESŁANE. 


chawa „POLMET%* 


Najczuisze 
Najtrwalsze 
Niajlżejsze 
Komplety detekturone najlepsze, naj- 
piękniejsze. 


Podziękowanie. 
Wielm. Panu Brewi Ozjaszowi Mar- 
guliesowi, lekarzowi chorób wewnętrz- 
nych (Lwów, ul. Asnyka 6) — nie mo- 
gac się w inny sposób wywdzięczyć 
składam tą drogą najserdeczniejsze po- 
dziękowanie i wyrażam Mu  dozgonną 
wdzięczność za wyleczenie mnie z cią*- 
kiej choroby brzusznej — oraz za Giu- 
gotrwałą, bezinteresowną i troskliwa o- 

piekę w czasie tej choroby. 

Jan Iwaśko 

Lwów, ul. Franciszkańska 7. 


DP. Bronisław Owezarshi 


przyjmuje w chorobach wewnętrznych 
od 10-12i5 6 


Lwów, Piekarska 39. Telef. 1227. 


Dr. Renner 


Stomatolog Dentysta 
kętrzyńskiego 21. 


Obscnie najmodniejszy i najlepszy. 


Dobrze - i tanio! 


Czasy ciężkie, rozpacz, zgroza, 
Bieda dziś każdego dusi, 

Lecz pomimo braków człowiek 
Przecież zjeść i wypić musi, 


Więc przy wódce i przy piwie 
Wnet zapomni o swej biedzie, 
Zwłaszcza gdy go przeznaczenie 
Do milutkiej knajpy wiedzie. 


Zdradzę zatem tajemnicę, 
Grając tu w otwarte karty: 
Adres tej przemiłej knajpy 
Jagiellońska, numer czwarty. 
Bruno Frenkel. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 3. LL. 1930. | 


JOSEPH DELMONT. 


POŽAR. 


Katastrofa była nieunikniona. Do po- 
rozumienia wierzycieli dojść nie mogło. 
Paweł Gruger nazbyt nierozsądnie pro- 
wadził swój interes. Zbliżał się termin 
płatności weksli na sumę ćwierć miljona 
guldenów. Banki odmówiły kredytu. 
Wszystko przepadło. Melitte — 
westchnął Paweł Kruger, siedząc na ka- 
napce w jej buduarze. 

Kobieta, do której zwrócone były te 
słowa, nie przejęła się widocznie sytu- 
acją swego kochanka. 

— Dla kogo wszystko to czyniłem, 
Melitto, dla kogo? Ruinę tę spowodo- 
wała twoja rozrzutność! Sześć aut, wła- 
sna awjonetka, jacht, pozatem olbrzymie 
rachunki na twoje suknie, kapelusze i 
dessous, wreszcie przegrana suma w 
Deauville i djabli wiedzą co jeszcze.. 
Wszystkie te rachunki pokrywałem z mi- 
łości ku tobie. 

— Zapomniałeś jeszcze dodać, wy- 
datki na biżuterję, perfumy i stajnię wy- 
ścigowa. 

— Więc teraz kpisz jeszcze ze mnie?! 

— Mój drogi, czy nie zerwałem dla 
ciebie z rodziną i ominęłam okazję zro- 
bienia doskonałej partji? 

— Teraz nie mam wyjścia, Melitto, 
nie chcę dożyć tej chwili, gdy ogłoszą 
mi bankructwo, wolę śmierć. 

— Tylko ludzie słabi popełniają 
mobójstwa. Mężczyzna naprawdę 
zawsze znajdzie wyjście. 

Paweł Kruger spojrzał na swa ko- 
chankę i pomyślał: 

— Po mej śmierci vna uapewno znaj- 


sa- 
silny 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 3. lutego 1930. , 


„YLOWY 


szaszkiewicza 
(P> 


Od dzisiaj wielki erotyczno-wojenny fiim p. t. 


HOTEL IMPERJAL 


W gł. roli POLA NEGRI. Rok 1914. Oblężenie Przemyśla 
Walki pod Gorlicami. Inwazja rosyjska w Galicji. 
nerała z córką szynkarza. Ofenzywa wojsk austrjackich. 
Nadprogram: NE Ra Kkomeśja. Dziś w niedzielę 2. b. m. 
ORANEK o godz. 12-tej. 


Miłość ge- 


Romantyczne małżeństwo 


aktora filmowego. 


AMERYKAŃSKI BOHATER IDEALNEJ MIŁOŚCI. 
(Do ryciny na str. 1). 


Lwów, 2. lutego. 
(=) W tych anmacn wstąpu w 
związki małżeńskie znany już amery 
kański aktor filmowy John Brether, 


_ pracujący obecnie w wytwórni War 


ner Brothers. Poślubił on miss Edy 
tę Dary, prześliczną blondynkę, cór 
kę bogatego przemysłowca nowojor 
skiego. Małżeństwo to jest epilogiem 
nader 
romantycznej historji, 

którą jedną podajemy na odpowie- 
dzialność prasy amerykańskiej, gdyż 
brzmi ona nader nieprawdopodo- 
bnie i jest — jak się zdaje, — tylko 
triekiem reklamowym... 

Oto Brether miał przed kiłku la- 
ty podczas katastrofy okrętowej, 

ocalić życie 
pięknej i młodej damie, córce mi- 
łjonera, pannie R. Dama owa zako- 
chała się w ubogim młodzieńcu i 
ofiarowała mu swą rękę i — mają- 
tek... Bretherowi zdawało się wów- 
czas, że sympatja, którą żywi ku 
miss R., jest 
miłością 

i zgodził się na to małżeństwo... 

Ale po pewnym czasie poznał 
właśnie miss Dary i przekonał sie, 
że teraz dopiero rozpłonęła w jego 
sercu 

głęboka i prawdziwa miłość... 
Postanowił tedy rozstać się z żoną... 

Miljonerka kochała wprawdzie 
męża lecz nie chciała mu zagradzać 
-drogi do szczęścia... Oświadczyła 
nawet gotowość odstąpienia mu 
znacznej części swej fortuny... Du- 
mny jednak młodzieniec nie chciał 


dzie drugiego kochanka. 

— Melitto rzekł głośno 
chciałabyś umrzeć ze mną razem? 

— Chcę razem z toba żyć, dlaczego 
mielibyśmy umrzeć? Czy sądzisz, że 
śmierć twoja wszystko naprawi? Um- 
rzesz przecież jako łotr. nie jako uczci- 
wy człowiek, cóż powie na to twoja stara 
matka? | 

— Matki mojej nie mieszaj 
sprawy. 

— Muszę o niej myśleć, skoro ty nie 
myślisz. 

— Odrazu stałaś się tak czuła. Da- 

wniej mówiłaś inaczej. 
Zmieniło się wszystko. Zapomi- 
nasz mój drogi, o tem, że fabryka twoja 
jest ubezpieczona na wysoką sumę, na- 
wet po spłaceniu wszystkich długów* po- 
zostałaby mam jeszcze pokaźna sumka, 
która wystarczyłaby nam do życia. 

I przytuliwszy się do kochanka Me- 
litta poczęła zwierzać się przed nim ze 
swych planów. 

W dwa dni później monterzy przybyłi 
do fabryki, by w gabinecie dyrektora 
wzmocnić dzwonki elektryczne. Kruger 
oświadczył, że gdy siedzi w innym po- 
koju, nie słyszy wcale dzwonienia apa- 
ratu. 

Zbliżały się dwa dni Świąt. Pa zam- 
knięciu fabryki Kruger pozostał jeszcze 
w swym gabinecie. Jeszcze raz spraw- 
dził, czy nikogo niema i zamknal staran- 
nie drzwi. Z szatki wyjął jakąś pacąkę. 
Były to kapsle z prochem, oraz lonty, 
zakończone również kapslami z materja- 
łem wybuchowym. Jeden koniec  lontu 
Kruger przymocował do dzwonka telefo- 
nicznego. Melitta wszystko przygotowała 
z góry. Młotek był dość silny. Przy ude- 
rzeniu kapsel pęknie, wskutek czego za- 
pali się lont, prowadzący do składu fa- 


E. — nie 


do tej 


przyjąć tego, co nazywał 

„jalniużną” 
i bez grosza w kieszeni opuścił 
wspaniały pałac, w którym mieszkał 
z miljonerką... 

Wiódł odtąd przez szereg miesię 
cy życie bardzo niezwykłe... Próbo- 
wał rozmaitych zajęć i zawodów... 
Nieraz pozostawał w 

skrajnej nędzy.. 

Mimo to jednak ani razu nie zwrócił 
się o pomoe do tej, która oficjałnie 
wciąż była jego żoną i każdej chwili 
gotowa była pośpieszyć mu z pomo- 
cą... Siłę do wałki z życiem dodawą- 
ła mu myśl, że ukochana Edyta o- 
biecała mu, iż czekać na niego bę- 
dzie choćby przez całe życie... 

Wreszcie 

uśmiechnęło się szczęście 
do dzielnego człowieka... Został ar- 
tystą filmowym, a jego stosunki ma- 
terjalne są znakomite... Dopiero te- 
raz mógł rozwieść się z pierwszą żo- 
ną i poślubić miss Edytę Dary... 

Historja nader ciekawa, ale obfi- 
tuje w zbyt niezwykłe momenty. a- 


| by mogła w nas 
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zrodzić pewność, 

że jest prawdziwą... Prasa amery- 

kańska podaje ją jednak z całą po- 

wagą i rozwodzi się nad nią nader 

obszernie, piejąc istne hymny na 

cześć bohatera idealnej miłości... 
wą 


REEF" ERE STE1E FEZONĘE IT 7 
NADESŁANE. 


— 


Srecjailsta chorób kobiecych 
i akuszer 


Dr. N. GRAF 


Lwów, Kopernika 11. Tel. 24-70. 
ord. od godz. 9—11 i 3—5. 


OKULISTKA 


Dr. Kornelja Grafowa 


Lwów, Kopernika 11. Tel. 24-70. 
Ord. od godz. 9—11 i 3—5. 


[RADJO - LWÓW | 
GRA DLA WAS. 


Wszystkie wypróbowanej dobroci 
odbiorniki kryształkowe 
od 10.— Zł. poleca 


PANRADJO 


Lwów, Chorążczyzny 5. 
(róg Akademiekiej). 


Specjalista chorób skórn. i wener. oraz 
kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowaekiego 4, naprzeciw glównej 
poczty Tel. 16-61. 


Usuwanie plam, brodawek, znamion, 
włcsów. Leczenie żylaków. Diatermja. 
Lampy kwarcowe. 1274-10 


BAGATELA - UARIETE - DANCING - BAR 


NOWY, 


REKORDOWY PROGRAM FENOMENALNY OD 1. LUTEGO 1930 ROKU. 


Bea & Henry Violanty, słynny duet — w brawurowo-atrakcyjnym repertuarze ta- 
necznym z Folies Bergeres w Paryżu i zPieadilly w Lodynie. K. Mańkowska, pie 


śniarka z „Niebieskiego Ptaka“ w Moskwie, Icza Bill, 


ekseentryczno-komiczny 


duet taneczny z Moulin Rouge w :'?aryżu. „Siostry Roselli“, fenomenalne tancerki 
z Pawilonu we Wiedniu. — Morenitas, niezrównana tancerka charakterystyczna. 
Etmonte Sadde, Świetna tancerka klasyczna, premjowana piękność. 


Nm w en dPósókóy przyczyny po- 


żaru nikt się nie domyśli. 

Tego dnia dyrektor wyszedł ostatni. 
Przy drzwiach natknął się na nocnego 
stróża. 

— Dobranoc panu dyrektorowi! 

— Dobranoc. Przypuszczam, że Wo- 
rengel zluzuje pana nad ranem. 


— Tak jest, panie dyrektorze, życzę 
wesołych świąt. 
— Dziękuję, nawzajem. Dobranoc. 


Tylko proszę dobrze uważać przez te dwa 
dni świąt. 

Drugi dozorca wyprowadził z han- 
garu awjonetkę. 

— Czy zbiornik jest napełniony? — 
zapytał Kruger. 

— Tak jest, panie dyrektorze, starczy 
na 10 godzin. 

— Doskonale, proszę mi podać pacz- 
ki, chodź, Melitto. 

Kruger zajął miejsce piłota. Melitta 
siadła obok. Awionetka ruszyła z miej- 
sca. Zajechali do hotelu Continental. 
Kruger spacerował po pokoju z trudem 
opanowując swe zdenerwowanie. 

— Kiedy zadzwonisz, już jest 12? 

— Nie mogę, nie mogę, Melitto! 

— W takim razie odjeżdżan. 

— Melitto, zlituj się nademnę. 

— A czy ty lifujesz się nademną? Czy 
to jest twoja wielka miłość? Zamawiam 
rozmowę! 

Kruger milczał. 

— Pani będzie łaskawa mnie poła- 
czyć z Amsterdamem. Tak jest, urząd 
Buitencore, 46-60. Tak jest, 46-60, Bui- 
tencorc 46-60. Tak jest, 46-60, Buiten- 
core, Amsterdam. 

Kruger westchnął żałośnie. 

— Mój drogi, opamiętaj się. Przecież 
po spłaceniu długów pozostanie nam je- 
szcze półtora miljona. Bądź rozważny | 


. 


— A jeżeli wykryją podpalenie? 


— Nie bądź naiwny. Sam mówiłeś 
przecież, że w niedzielę i dnie świątecz- 
ne dozorca między g. 12 a 2 urządza 60- 
bie drzemkę. 

Skinął tylko głową, nie dając żadnej 
odpowiedzi. Mijały minuty. — Wreszcie 
zadźwięczał telefon. 

— Nikt nie odpowiada 
odpowiedź telefonistki. 

— Pani będzie łaskawa mocniej za- 
dzwonić. 

— Dzwoniłam, nie pomaga. 

Uderzenie miotka w aparacie telefo- 
nicznym spowodowała wybuch. Zapalił 
się lont. Buchnęły płomienie z okien fa- 
bryki. 

Dozorca spał spokojnie w swojej dy- 
żurce, a przy nim stał budzik nastawio- 
ny na g. 2. Przez ulice Amsterdamu pę- 
dziły auta strażackie. Z trudem uratowa- 
no śpiącego dozorcę. O ratunku fabryki 
nie mogło być mowy. Starano się tylko 
ocalić sąsiedni gmach. 

— Muszę pomówić z matką, Metto! 

— Co chcesz jej powiedzieć? — za- 
pytała ostro. 

— Nic, chciałbym tylko usłyszeć jej 
głos. — Hallo, proszę mnie połączyć z 
Groningen Holandja 42, tak jest, rozmo- 
wa błyskawiczna. AE opłata sto- 
krotna. 

Po chwili 20897 telefon. Kruger 
skoczył jak oparzony. 

— Roningen 42? Tu mówi Paweł. 
Czy to ty, Klaro? Chciałbym pomówić z 
mamą? Co?.. Pojechała do Amsterda- 
mu? Na litość boska... 

Melitta wydarła mu słuchawkę z rę- 
ki i odepchnęła go od telefonu... 

— (Czyś oszalał? — zawołała cicho. 
— Chcesz zdradzić tajemnicę siostrze? 

— Melitto, prędzej, prędzej, musimy 


brzmiała 
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Nabyć można w najbliższej filji 


KRONIKA 


2 LUTEGO 


Niedziela 
N. P. M. Gr. 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
-U 
TEATR WIELKI: 

Niedziela, 2. lutego o g. 3.30 popol. 
„Jak się bawić to się bawić”, aktualna 
rewja Raorta (ceny zniżone). 

Niedziela, 2. lutego o g. 7.30 wiecz. 
„Maman do wzięcia”. 

Poniedziałek, 3. lutego o g. 7.30 w. 
„iKsiężniczka Chicago“, tani dzień — ce- 
by zniżone. 

Wtorek, 4. lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„Klejnoty Madonny”, tani dzień — ceny 
<uiżone, 


E 
TEATR MAŁY: 
Niedziela, 2. lutego o godz. 3.30 pop. 
Mirla Efros“. Ceny zniżone. 
Niedziela, 2. lutego 6 godz. 7.30 w. 
„Mirła Efros“. Zniżki ważne. 
Poniedziałek, 3. lutego o g. 7.30 w. 
„Mirla Efros", zniżki ważne. 
Wtorek, 4. lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„Mirla Efros“, zniżki ważne. 
* 
m AIZ, R a 


jechać do Amsterdamu, matka moja zaj- 
muje zwykle pokój nad fabryką. Dozorca 
napewno o tem nie będzie wiedział. 

— Oszalałeś! 

— Wkładaj futro, w przeciwnym ra- 
zie zastrzelę cię na miejscu. 

— Jedź sam. 

Przyłożył rewolwer do jej skroni. 

— Pojedziesz ze mną. Jeśli matce 
mojej cośkolwiek się stało, ty za to od- 
powiesz. 

Oczy jego zabłysły niesamowitym bla- 
skiem. Przelękła się go. Włożyła futro. 

Nawpółl nieżywa wsiadła do aero- 
planu. 

— Pożaru niema, napewno niema, 
kapsle napewno odmówiły posłuszeństwa 
— pocieszała się Melitta. 

Gdy zbliżyli się jednak do Amster- 
damu, ujrzeli zdala kłęby czarnego dy- 
mu. Nad płonącą fabryką ukazał się na- 
gle aeroplan. 

— Patrz, zbrodniarko, tam jest twoje 
dzieło! — krzyczał Paweł Kruger, sta- 
rając się zagłuszyć huk motoru. — Uezy- 
niłaś ze mnie mordercę własnej matki. 
Teraz musisz zginąć razem ze mną! 

— Łotrze — krzyczała, staczając wal- 
kę na śmierć i życie — nie pozwolę ode- 
brać sobie życia! 

Chciała go odepchnąć od steru. Ostre 
paznokietki wpiły się w jego twarz. 

— Zginiesz, przeklęta kobieto!... 

W oczach jego malowało się szaleń- 
stwo. Jedno przekrecenie rączki i samo- 
lot jak postrzelony ptak runął wraz z pa 
sażerami w sam środek płonącej fabryki. 

Z ust ludzi, przyglądających się temu 
niezwykłemu widowisku, wydarł się roz- 
paczłiwy okrzyk. Pa chwili rozległ się 
huk eksplodującego zbiornika. 

Matka Krugera nie pojechała do Am- 
sterdamu. W połowie drogi zawróciła z 
drogi, ponieważ źle się czuła. 

Tłum. C. $. 


REPERTUAR TEATRU „GONG“. 
Niedziela „Kochanie zdejm maskę". 
Dwa przedstawienia o godz. 7.30 i 9.30. 


xk 
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA. 

Piątek, 7. lutego: XV. Koncert Mi- 
strzowski Jean Rogatchevsky, tenor o- 
pery paryskiej. 

Niedziela, 9. lutego: Poranek Bajek 
dla dzieci i młodzieży. Wykonawczyni 
Kazimiera Rychterówna. 


x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Śpiewający Błazen* z Al 
Jolsor:em. 
CASINO: I. „Zakazane godziny“. II. 
„Karol XII.“ 
CHIMERA: „Miłość bez grosza“. 
COLOSSEUM: Tom Mix „Pojedynek 
w samolocie“. 
FATAMORGANA: „Noc miłosna ska- 
zańca“. 
GRAŻYNA: 
lewskiej“. 
KOPERNIK: „Mocny człowiek“. 
LEW: „Prawo męża” z Billie Dove. 
LUNA: „Władcą skalnej doliny“. 
MARYSIENKA: „Mocny człowiek. 


„Kapitan Gwardji Kró- 


QAZA: „Szpieg na dworze rosyj- 
skin. . 

PALACE: „Statek komedjantów* film 
dźwiękowy. 


PASAŻ: „W pomroku nocy“. 

PAN: „„Maski Erwina Reinera“, 

POLONJA: „Bohater chińskiej spe- 
lunki*. 

PROMIEŃ: „Dzikuska”. 

STYLOWY: „Hotel Imperial. Inwazja 
Rosyjska“. 

UCIECHA: „Fanfary miłości“, 


Wiadomosci teatralne. 


„Maman do wzięcia“ A. Siedleckiego 
osiągnęła największe powodzenie w o0- 
becnym sezonie teatralnym na wszyst- 
kich wielkich scenach Polski, wybijając 
się na czoło twórczości rodzimej w dzie- 
dzinie komedji żywością akcji, staropol- 
skim zdrowym humorem, kapitalnym ry- 
sunkiem typów, które dają olbrzymie 
pole do popisu najlepszym siłom na- 
szych teatrów. Dziś w Teatrze Wielkim 
powtórzenie tej znakomitej nowości, któ- 
ra wzbudza  beztroskliwą wesołość na 
widowni. 

Dzisiejsza pepołudniówka w Teatrze 
Małym zapowiada się niezwykle atrak- 
eyjnie. Wypełni ją znakomita sztuka Gor 
dina „Mirla Efros“, w wykonaniu Zespo- 
łu Artystów Warszawskich, z występem 
nieporównanej Wandy Siemaszkowej, 
która rolę Mirli Efros zalicza do najlep- 
szych kreacji swego bogatego reper- 
tuaru. 

Zmiżki są ważne na ostatnie przedsta- 
wienia „Mirli Efros“ w Teatrze Małym 
z występem nieporównanej W. Siemasz- 
kowej, w wykonaniu Zespołu Warszaw- 
skiego, który kończy swą gościnę we 
Lwowie nieodwołałnie w środę 5. bm. 

Dwa tanie dni w Teatrze Wielkim. 
W poniedziałek 3. hm. daną będzie po 
cenach zniżonych śliczna operetka Kal- 
mana „Księżniczka Chicago“ w wykona- 
niu ulubionych artystów lwowskiej pu- 
bliczności, z pp. Chorjanem i Kulczycką 
na czele. Przy pulpicie p. Gorzyński. We 
wtorek 4. bm. daną będzie piękna opera 
Ferrariego „Klejnoty Madonny“ z pp. 
Platówną, Bedlewiczem, Płońskim w ro- 
lach głównych. Ceny miejsc znacznie zni- 
żone, 


Antoni Fertner znakomity komik tea- 
tru Letniego i Narodowego wystąpi 
wkrótce w Teatrze Małym w świetnej 
komedji Miranda „Panienka z dypłoma- 
cji“, która jest ostatnia nowością teatrów 
paryskich oraz teatru Letniego w War- 
szawie. Gościna świetnego artysty wzbu- 
dza olbrzymie zainteresowanie wśród 
licznych wielbicieli jego talentu i jego 
nieodpartej „vis comica“. 

Dziś popołudniu w Teatrze Wielkim 
świetna rewja W. Raorta pt. „Jak się 
bawić to się bawić“, która odniosła wy- 
bitny sukces humoru i śmiechu, w wy- 
konaniu najlepszych sił naszej opery, 
komedji. operetki i baletu, pomysłowych 
i bogatych dekoracjach pendzla Balka. 


Teatr rewji „Gong“. Najnowsza re- 
wja pt. „Kochanie zdejm maskę* zyska- 
ła na premjerze ogromne powodzenie 
doskonałemi sketschami, szczególnie po- 
dobał się sketsch Doktór Ralf, Wiełcy 
Lwowianie w szkole i inne, oraz dosko- 
nały duet w wykonaniu Leonowicz i Bel- 
skiego, jak również finał „Kochanie 
zdejm maskę“ w wykonaniu całego ze- 
społu. Dużem powodzeniem cieszy się 
balet i popisy taneczne gogiątek. Co- 
dziennie dwa przedstawienia. Przed- 
sprzedaż w kinie „Kopernik“, 

——— w 


a LJ u 
„Moje wrażenia z Ame- 
ryki“, 

Odczyt p. wiceprez. arch. Ulama. 

Lwów, 2. lutego. 

W dniu wczorajszym odbył się w sali 
Centralnego Zw. przem. i kupców przy 
pl. Marjackim w obecności członków sto- 
warzyszenia oraz licznego grona zapro- 
szonych gości odczyt  wiceprez. Izby 
handi. przem. p. arch. Ulama na temat: 
„Moje wrażenia z Ameryki". 

Prelegent z wielką swadą zobrazował 
przed licznem audytorjum przeżycia z 
podróży przez Ocean oraz wrażenia z po- 
bytu ńa drugiej półkuli, szczególną uwa- 
gę poświęcając stosunkom  ekenomicz- 
nym, gospodarczym i finansowym. Od- 
czyt wygłoszony z wielką barwnością, 
przepłatany licznymi fragmentami z ży- 
cia codziennego wywołał żywe zaintere- 
sowanie i przyczynił się w niemałej nie- 
rze do bliższego zapoznania się z meto- 
dami pracy i stosunkami panującymi w 
Nowym Świecie. 

Czytelnicy „Gazety Porannej* będą 
mieli możność zapoznać się z treścią in- 
teresujących wywodów p. wiceprez. Ula- 
ma z szeregu fejletonów, które w dniach 
najbliższych zamieścimy. 


Pierwszy Luty nie był 
podi uty. 


Lwów, 2 lutego. 
Przysłowie mówi: — Luty bywa 
ostro podkuty. — Tegoroczny luty jed- 
nak snać w drodze pogubił wszystkie 
podkowy, bo w dniu wczorajszym za- 
gościł do nas bez swojego ostrego ryn- 


TYLKO JESZCZE KRÓTKI CZASI! 
INWENTARZOWA WYSPRZEDAŻ. 


Pozostałe zapasy i pojedyńcze pary 
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sztunku, a przeciwnie w tak wiośnia- 
nej dekoracji, że zaiste można było po- 
mylić się i witać go jakby jeden z wżo- 
sennych miesięcy. 

Łagodna temperatura, czysty błę- 
kit nieba, rozjaśniony złotem słonecz- 
nych promieni... i miękkie błotko pod 
nogami, sugerowały mniemanie, że 
skaimy już gdzieś co najmniej pośrod- 
ku mama. 

Najbardziej wiośniano wyglądał 
park Kościuszki z głęboko rozkisłemi 
deptakami i wesołemi strumykami wo- 
dy, spływającemi ze wszystkich zbo- 
czy, a jako niezawodny symptom pięk- 
nej pogody widziało się na słonecznej 
stronie przed gmachem Uniwersytetu 
selki wózków z najmłodszymi obywa- 
telami Lwowa, a radość była patrzeć na 
wyjaśnione twarzyczki dzieciątek, któ- 
re pieczołowitość mamusi czy opiekun 
ki wywiozła na powietrze, aby jak mło 
de roślinki wchłaniały w siebie odżyw 
czą dań wiosennego słońca. 

Zakryte są przed nami dalsze ka-: 
prysy aury. — Może być, że jesztze 
zima nie pozwoli się zdetronizować, 
zwłaszcza, że według starych przepo- 
wiedni kalendarzowych odwilż na 
Gromniczną nie wróży rychłej wiosny. 
Na razie jednak 1aduje nas słońce, u- 
śmiechające się do nas jasnemi promie 
niami a coraz dłużej na horyzoncie 
przebywający rydwan Feba jednak po- 
zwala mieć nadzieję, że w tym roku 
zima nie zdoła nam już zbyt dotkliwie, 
dokuczyć, 

—v- 
Komunikaty. 

Tydzień Pemorza odbędzie się w mar- 
cu. Związek Obrony Kresów Zachodnich: 
podaje do pubłicznej wiadomtości, że z 0- 
kazji dziesięcioletniej rocznicy przyłącze: 
nia Pomorza do Polski, na konferencji 
zwołanej z jego inicjatywy postanowzono 
dla zadokumentowania  nrerozerwalnej 
łączności Pomorza z Kresami Wschodnie 
mi, urządzić w całej Małopołsce Wschod- 
niej „Tydzień Pomorza“. Ze wzgłędu na 
karnawał, który dość dużo pochłania e- 
nergji wielu stowarzyszeniom i jednost-, 
kom pracującym społecznie, a w celu 


lepszego przeprowadzenia _ powyżetejj 


akeji na rzecz Pomorza, uchwałono odło- 
żyć urządzenie „Tygodnia Pomorskiego" 
na miesiąc marzec w dniach od 9. do 15. 
włącznie. 

Zarząd Powszechnych wykładów uni- 
wersyteekieh i politechnicznych zawiada- 
inia, że Jerzy Guttler, asystent U. J. K. 
wygłosi wykłady pt. „Twórczość Jaeka 
Malczewskiego”. Pierwszy wykład pt. 
„Obrazy Sybirskie. Błędne Koło* odbę- 
dzie się w poniedziałek, 3. bm. o godz. 
19 w sali Kopernika, Uniwersytet, Mar- 
szałkowska 1. I. p. Wykłady ilustrowane 
będą licznemi przeźroczami. 

Baczneść Legjoniśei!  Doroczny zwy”: 
czajny okręgowy Zjazd delegatów Zwią: 
zku Legjonistiów okręgu lwowskiego od- 
będzie się we Lwowie w niedziełę 16. 
bm. o godz. 11 przedpoł w lokału wła- 
snym przy ul. Gródeckiej 69. I. m 
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„Bibljoteka Słuchaczów Prawa“ za- 
wiadamia, że inauguracyjne zebranie dy- 
skusyjne na temat „Racjonalności kary 
śmierci“ odbędzie się w czwartek 6. bm. 
6 godz. 19 w lokalu Tow. „Bibljoteki Słu 
chaczów Prawa“, ul. Mickiewicza 5a. Ko 
leżanki i kolegów uprasza się o jak naj- 
liczniejsze przybycie. 

Polski Zwiazek Entomologiczny. I. ze- 
branie miesięczne odbędzie się w ponie- 
działek 3. bm. o godz. 18 w Muzeum im. 
Dzieduszyckich. Na porządku referaty 
z pokazami pp. Romaniszyna, Strawiń- 
skiego, Kinela. 

Z Akademickiego Koła Misyjnego we 
Lwowie. W dniu 26. stycznia odbyło się 
w sali im. bisk. Bilczewskiego na Uni- 
wersytecie plenarne zebranie A. K. M, 
na którem ks. prof. dr. Stach wygłosił re 
ferat charakteryzujący współczesną akcję 
misyjną Kościoła Katol., poczem p. Ta- 
deusz Fedorowicz oraz p. Olga Bocheń- 
ska złożyli sprawozdanie z VI. Między* 
narodowego Kongresu Misyjnego we 
Wiedniu i ze Zjazdu Akademickich Kół 
Misyjnych w Krakowie. Obecnych było 
około 120 osób, 

Związek oficerów rezerwy organizuje 
kurs tańców ,nowoczesnych dla swych 
członków oraz osób przez nich wprowa- 
dzonych. Kurs rozpocznie się b. bm. i o- 
bejmie 6 lekcji 2-godzinnych. Zgłoszenia 
przyjmuje oraz informacji udzieła sekre- 
tarjat Związku od godz. 19—20 w lokalu 
własnym, pl. Marjacki 4. III. p. (Hotel 
Europejski). 

„Wicek i Wacek“. „Scena Gwiazdy“ 
wystawia 2. bm. jedną z najlepszych pol- 
skich komedji pióra Z. Przybylskiego pt. 
„Wicek i Wacek“. Początek przedstawie- 
nia o godz. 7, koniec o godz. 10.15 wie- 
czór. 

—0— 


Kronika policyjna. 


(—) Włamanie do lokalu bankowego. 
Ubiegłej nocy jacyś niewyśledzeni na 
razie sprawcy włamali się do lokalu 
Banku dyskontowego, mieszczącego się 
na I. p. realności przy uł. Akademickiej 
10., gdzie rozbili dwa biurka i z jednego 
zabrali niewielką kwotę stanowiącą wła- 
sność jednego z urzędników. Kasy zło- 
dzieje nie naruszyli. 

(—) Włamania mieszkaniowe. Wczo- 
raj w południe dokonano włamania do 
mieszkania Izaka Webla przy ul. Ko- 
chanowskiego 22. i skradziono futro war 
tości 400 zł. — Z mieszkania Julji Sten- 
zel, zam. Sokoła 3. skradziono wczoraj 
ubrania męskie oraz garderobę damską 
wartości 1800 zł. 

(—) Brutalny mąż. Stefanja Wardy- 
niec, zam. przy ul. Szeptyckich 29. do- 
niosła policji, że mąż jej Michał od kilku 
lat znęca się nad nią w okrutny sposób 
oraz bije ją i katuje bez najmniejszego 
powodu. Ostatnio kopnął ją tak silnie 
w brzuch, że poważnie zachorowała. 

(—) Zaginięeie 9%-letniej dziewczynki. 
Jan Petrus, zam. przy ul. Goldinana 9. 
zawiadomił wczoraj policję, że córka je- 
go 9-letnia Stefanja wyszła przed kilku 
dniami do szkoły i dotad nie wróciła. 

(—) Drogocenna zguba. Henr. Bleuer 
zam. przy ul. św. Jana 4. doniósł palicji, 
że wczoraj zgubił książeczkę wkładkową 
na 500 dolarów wydaną przez Bank Hi- 
poteczny we Lwowie. 

(—) Aresztowania. Do aresztów po- 
licyjnych oddano wczoraj: Wasyla Ja- 
strzębskiego za kradzież na szkodę Wła- 
dysława Urbańskiego, Aleksandra Sołty- 
sa, podejrzanego o włamanie na szkodę 
dra Michałowskiego, Bernarda Aszkena- 
zego za usiłowaną kradzież kieszonkową 
w poczekalni kina „Casino“, oraz Zdzi- 
sława Kochańskiego za kradzież cemen- 
tu na szkodę gminy miasta Lwowa. 


KAKTUSY, EUFORBIE, 


akcesorja. 
BACH Rynek 2., Lwów, Róg Do- 
minikańskiej. Tel. 67-32 
W niedziele i święta otwarto 10—13. 
—o— 

Z BAGATELI. Dzisiaj w niedzielę, 
wieczór wiełka zabawa taneczna z peł- 
nym nowym rekordowym programem. 
Prócz tego powtórzenie znacznej części 
atrakcji Nocy Sylwestrowej. Cztery pudła 
szczęścia wysypują podczas tańców upo- 
minki. Rendez-vous elity towarzystwa. 
Popołudniu jak zwykle od 5—7 five-o- 
clock z całym programem. 

—Q— 


Zmiany w Światowym Przemyśle Tłu- 
szeczowym. W końcu ub. r. doszło w Lon- 
dynie do porozumienia między Unją Mar 
garynową, łączącą trzy wielkie holender- 
skie koncerny tłuszczów Jqirgensvan den 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 3. lutego 1980. 


Przemysł rekiyfikacyjny 


a Monopol Spirytusowy. 


APEL DO CZYNNIKÓW RZĄDOWYCH O UPORZĄDKOWANIE NIEZDRO- 
WYCH STO SUNKÓW. 


Lwów, 2. lutego. 

Jeszcze z czasów przedwojennych 
posiadamy w Polsce silnie rozwinięty 
przemyzł rektyfikacyjny. Ogółem isl- 
nieje w państwie około 70 częściowo 
bardzo dużych i poważnych fabryk, 
tradmniących się rektyfikacją spirytu- 
su, a nadto, zwłaszcza w Małopolsce 
Wschodniej przeszło 150 t. zw. oddzia- 
łów rabtylikącyjnych przy gorzelniach. 


| Wszystkie te rekityfikacje spirytusu 
zdolne są przerobić conajmniej 200 mi- 
łjonów litrów czystego alkoholu rocz. 
nie. Tymczasem produkcja spirytusu 
| wynosiła w ostatnich latach w Polsce 
| tylko około 60 miłjonów litrów czystego 
| spirytusu rocznie, Wynika z lego ja- 
| sno, że rektyfikacje spórytusu zatrnd- 
| nione być mogą zaledwie w 30-tu pro- 
centach swej zdołności produkcyjnej. 


Po wprowadzeniu monopolu. 


Przemysł rektyfikacymy po wipro- 
wadzeniu monopolu spirytusawego i po 
zmonopalizowaniu także eksportu spi- 
rytusu w rękach Spółki Akcyjnej „Sri- 
rytus“, dla której to spółki tak zdew 
spirytusu, jak i oczyszczanie spirytusu 
załatwia Państwowy Monopol Spirytu- 
sowy, przestał być od tej chwili prze- 
mysłem wolnym i w zupełności załaż- 
ny jest od Monopolu Spirytusowego. W 
tej sytuacji zdawałoby się wzeczą nie- 
uniknioną, by zarówno wymagrodzemie 
za odzyszczamie spirytusu aurewego, 
jalkoteż ilość surówiki przypadająca do 
oczyszczania na poszczagólną rekłtyfi- 


kack były ustawowo unormowane, po- 
dobmie jak unormowana jest ilość pro- 
dukcji surówki, przypadająca poszcze- 
gólnaj gorzelni, oraz ceną za tę surów- 
kę. Tymczasem jest zgoła odwrotnie, 
| ponieważ ustawa 6 manopolu spirytu- 
| sawym pozostawia kwestję zatrudnie- 
| nia poszczególnych rektyfikacyj, jak i 
| kwestję ich wymagrodzenia prywatno- 


Konsekwencje powyższe wypływają 
same z powyżej przedstawionego stanu 
nzeczy. Tymczasem rw praktyce okaza- 


Bergh-Schicht o łącznym kapitale zakła- 
dowym 37,5 milj. funt. szterl., a ołbrzy- 
mim koncernem angiełskim Lever Bro- 
thers, który. jako hodlingowe towarzy- 
stwo posiada kapitał zakładowy o wyso- 
kości 58,5 milj. funt. szterl. W rezultacie 
dokonana zostału iuzja, druga zorganizo- 
wania nowego towarzystwa holdingowe- 
go Unilever Limited L. t. d. w Londynie 
o kapitale. zakładowym 11,6 milj. funt. 
szterl. O potędze tej organizacji świadczą 
kapitały zakładowe przedsiębiorstw hol- 
dingowych, których faktyczna wartość 
przekracza 200 milj. funt. szterłingów. 
Skutki dokonanej w Londynie kon- 
centracji odczuje niewątpliwie i Połska, 
gdyż na naszym obszarze celnym Umile- 
ver L. t. d. posiadą 4 przedsiębiorstwa. 
x 


Czemś naizwyczajnem jest taka 
wysprtzedaż inwentarzawa w tiljach o- 
buwniczych firmy DELKA!.. 3—4 pa- 
ry obuwia kupuje się odrazu, ponieważ 
sądząc z jakości, są one nadzwyczaj 
tanie. Przybywajcie rychło Szam. kon- 
sumenci, nim wyczerpią się zapasy 
(patrz na nasze anonse str. 11 i 13). 


Nowa placówka przemysłu krajo- 
wego. Wczora; o godz. 12-tej mastą- 
piło przy urcy Łyczakowskiej 1. 3, 
telefon 82-61, ctwarcie magazynu in- 
straumentów chirurgicznych i unządzeń 
szpitalnych znanej zaszczytmie w ca- 
łym krain, istniejącej od roku 1872 
fabryki narzędzi chirurg. i wełeryna- 
rvinych J. Jodłowski, Sp. z o. o. 
w Warszawie. Wyroby powyższej fa- 
bryki stoją na najwyższym poziomie 
doskonalości. Nowej placówce poze- 
inysłu rodzimego „Szczęść Boże!“ 


Magazyn Pościeli R. DRZAŁA, Lwów, 
uł Chorążczyzny 5 (0bok kina Apollo) 
poleca kołdry, materace j poście! po naj- 
niższych cenach Oraz przerabja kołdry 
po zł. 6 — materace po zł, 8, 
—y— 
Piękny włos za 3 minuty!... Z pewno- 
ścią życzy sobie Pani w czasie od jednego 


umycia głowy do następnego razu włos 
swój odświeżyć, aby był znów puszystym 
i jak jedwab lśniącym. 

Proszę napudrować swój włos nowym 
„Suchym Shampoonem z Czarna Głów- 
ką”, a następnie dokładnie wyczesać — 
za 3 minuty stanie się włos Pani puszy- 
sty, pięknie pachnący i łatwy do ufryzo- 
wania. 

Oryginalne zielone pudełko z prak- 
tycznym puszkiem kosztuje zł. 2.50 i star 
czy na długi czas. 


Dla gruntownego umycia głowy pro- 
używać  „Shampoon z Czarną 
Główką*! 


<= 
Grypę, kaszel i brenehit ułetzysz sy- 
stematycznem piciem szczawnickich wód 
Kruszcowych „Stefana“ i „Józefiny“. Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena“ i „Wanda“. 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz- 
nych. 914-30 
—— 


Największy wybór detektorów 
Laon. Hen yk Appel 
eon i en e 
Lwów; Loans 
Najniższe ceny. Najlepsze warunki. 


Srm 

Dywany, chodniki, firanki, 
połeca najtaniej firma Wittels, 
skiego 7. 


kołdry 
Rntow* 

13333 
—— 


Szkola tańców  Sianisława Fałiszew- 
skiego rozpoczyna nowy kurs tańców 
modnych i bałetowych. Wpisy codziennie 
wieczorem. — Każdej niedzieli dancingi. 
Franciszkańska 7. 1301 

— fmm 

ODDZIAŁ P. A. P. WE LWOWIE. 

Polska Agencja Publicystyczna w War- 
szawie, posiadająca wyłączność rekłamy 
przez radjo, ol'worzyła w naszem mieście 
w związku z uruchomieniem nowej sta- 
cji nadawczej Połskiego Radja we Lwo- 
wie, Oddział swój, który przyjmować 
będzie wszelkie zlecenia na wygłaszanie 
rekłam przez radjo. 

Oddział P. A. P. mieści się przy ul. 
Korałnickiej 4. tel. 34—13 i przyjmuje 
również ogłoszenia do wszystkich pism 
miejscowych i zamiejscowych. 

—— 
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prawnym umowom między Monopolem 
Spirytusowym a poszczególnemi rekty- 
fikacjami. Jakie są skutki takiego po- 
stanowienia ustawy ? 

W pienwszych trzech latach istnie- 
nia Monopolu, Dyrekcja tegoż Monopo- 
lu starała się zatrudnić i faktycznie za- 
trudniła wszystkie rektyfikacje spiry- 
tusu, przydzielając im takie ilości sn- 
rówki, jakie yrzerabiały przeld zapro- 
wadzeniem monopolu, oraz płacić 
wszystkim jednolite cany. System len 
z punktu widzenia prawnego jedynie 
słuszny, miał tę ujemną stronę, że o0- 
czyszczanie surówki spirytusowaj było 
droższe, aniżeli oczyszczanie surówki 
przy skoncentrowaniu tego oczyszcza” 
nia w mniejszej ilości fabryk, Monopol 
Spirybtusowy płacił bowiem i płaci sta- 
wki degresywne, zależmie od dlości su- 
rówki oddawanej do oczyszczamia. — 
Zrozumiałą jest rzeczą, że koncentra- 
cja oczyszczania spirytusu w mniejszej 
ilości rekiyfikacyj jest ze wizgłędaw 
gospodarczych rzeczą pożądaną. Z 
drugiej strony jednak koncentracja ta- 
ka nie powinna ciłbyć się kosztem ca- 
łego szeregu rektyfikacyj spirytusu, 
pozostawionych bez wszelkiej pracy, u 
nadto podział surówiki na poszczególne 
rektyfikacje spirytusu wimien nastąpić 
przedewszystkiem według qgeograficz- 
nego położenia gorzelń, z których do- 
wozi się surówkę do rektyfikacyj, aże- 
by Monopol Spirytusawy na kosztach 
przewozu mógł poczynić również ;po- 


ważne oszczędności, 


Co wykazała praktyka? 


lo się, że konsekwencyj tych Monopol 
Śpirytusowy nie wyciągnął. W ostat- 
nich bowiem latach Monomal Spirvtu- 
sowy unierachomił ogółem 27 fabryk, 
zajmujących się oczyszczaniem spiry- 
tusu, przeważnie skutkiem nieodnowie- 
nia umów rektyfikacyjnych z temi fa- 
brykami. Pozatem Monopol Spiryltuso- 
wy wypowiedział prawie wszystkim 
oddziałom rektyfikacyjmym przy go- 
rzelniach umowy rakliyfikacyjne bez 
jakiegokolwiek oszkotowamia. Surów- 
kę, jaką dotychczas pnzerabiały obe- 
enie unieruchomione rektyfikacje, przy 


dzielił Monopol Spirytusowy w łwiej 
części t. zw. rektyfikacjan państwo- 


wyma, it. zm. dwom rektyfikacjam stamo- 
wiącym własność Monopolu, oraz 
dwom  rekttyfikacjom przez Monopol 
dzierżawion ym. 


Protesty! 


Sytuacja taka wywałała bardzo li- 
czne prołesty, zwłaszcza ze strony 
tych nektyfikacyj, które pozbyłe sosta- 
ły chleba bez jakiejkolwiek winy. — 
Prócz tego nawet te rektyfikacje spi- 
ryfusu, które są nadal czynne, ujęły 
się za pokrzywdzonemi fabrykami. Ca- 
ły przemysł rektytikacyjny, zorgamiz- 
wany w Polskim Związku Zawodo- 
wym Rektyńikacyj Spirytusu pawziął 
na ostatniem swojam Walmem Zgro- 
madzeniu jednomyślmą uchwałę, w 
której apeluje się do czynników uządo- 
wych o uporząlikowamie niezdrowych 
stosunków w przemyśle rektyfikacyj- 
nym panujących. Coprawda, mó od 
trzech lat rozważane są różne projekty 
co do uzdrowienia tych stosunków. 
Dotychczas jednak czymmki rządowe, 
a zwłaszcza Dyrekcja P. M. S. nie za- 
łatwiła pozytywnie tych projektów mi- 
mo, że zwłaszcza Ministerstwo skarbu 
okazało dużo zrozumienia i nznało po- 
trzebę przeprowadzenia radykalnej 
sanacji przemysłu rdktylikacyjnaega. — 


NTFSi, 


inserujcie 
w „gazecie 
Porannej”': 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 3. lutego 1980. 


UWAGA !! 


WCE Del 


Str. 13 


Przekonajcie się w najbliższej filji. 


Należy mieć nadzicję, że czynniki rzą- 
dowe, a zmaiłaszcza Dyrekcja P. M. S. 
Mimistemstwo skarbu, Ministerstwo prze 
mysłu i handlu i Ministerstwo rolmi- 
ctwa doprowarizą w szybkim czasie do 
tego, że rektyfikacjam, które nie ze 
swej winy zastały lub zostaną uniern- 
chemione, wypłacone zostanie odszko- 
dowawie słusznie im stę należące z 
fmndnezów, jakie powstać muszą przez 
potamienie oczyszczania spirytusu 


dzięki koncentracji tegoż oczyszczamia 
w większych  rektyfikacjach prywaś- 
nych i państwowych. Strata czasu w 
tej kiwesliji oznacza w większej mierze 
aniżeli zwykłe stratę pieniędzy prócz 
niesbliczałnych szkód dla gospodar- 
stwa narodowego, ponieważ w: obecnej 
syluacji cały szereg fabryk stoź bez za- 
trmdnienia, nie mogąc rwyzyskać ist- 
niejących budynków i maszyn na inne 
cele produkcyjne. 


Ubiecly tydzień giełdowy. 


Lwów, 2. lutego 

(ik). Zniżka stopy procentowej przez 
Bank Polski miewalpliwie wpłynie 
wikrólce Hodatnio na targ oldkitów 
(szczególnie tokacyjnych), ale na razie 
ła malulka imidkeja kanitorowa je 
zdołała ożywić martwej giełdy. W u- 
biegłym tygodniu malo bylo olnratów. 
Poza (Chodorowem, który zyskał na 
kursie podobnie jak zyskały akcje 
Banku Polskiega, Zaimłtoresowano się 
cośkolwiek Gazami Wschodnimi po 
kursach trochę słabszych. Efekty loka- 
cyjne i dolarówka bez zmiany. Na o- 
gół: tendencja raczej optymistyczna, 
sfery giełdowe sądzą bawiem, że naj- 
gorsze już czasy ma:f* roza sobą. — 
Nie wolno jednak zapominać, że Imty 
należy do najgorszych” miesięcy, o ile 


| 


chodzi o obroty giełdowe, wzgl. han- 


diow e, 


GIEŁDY. 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 31. stycznia. 


o 


Na giełdzie egzekutywna sprzedaż 
jęczmienia przemysłowego po cenach w 
ramach dzisiejszych notowań, Pszenica 


i jęczmień spadły w cenie, — Tendencja 
nadal zniżkowa, usposobienie słabe, 
GIEŁDA WARSZA WSKA, 
Warszawa, 1, lutego. (PAT). 4 proc, 
pożyczka inwestycyjna 122, 5 proc, po- 
życzka dolarowa 73 i pół, 5 proc. pożycz- 
ka konwersyjna 50, 10 proc. pożyczka ko- 
lejowa 102 i pół, 8 proc, Listy zast. Bku 
Gos;, Kraj, 94, 8 proc. Listy zast, Bky 
Rolnego 94, 8 proc, Obligacje Bka Gosp, 
Kraj, 94 — te same 7 proc. 83%, 
DEE 


Nącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH. 
Niedziela 2. lutego 1930. 

LWÓW 385 17,46 Koncert reprezenta- 
cyjny ork, Policji Państw, m, st, Warsza- 
wy (transmisja z Warszawy), 19,00 Roz- 
maitości i odczytanie progranm na dzień 
następny, 19,25 Uroczysta Akademja ku 
uczczeniu lmienin p, Prezydenta Rzpltej 
prof. Ignacego Mościckiego (transmisja z 
Krakowa), 19,58 Sygnał czasu z Warsz. 
dbserwatorjum astr., 20,00 Kwadrans lite- 


ucki: „Maciek Fuła* Dygasińskiego, 
20,15 Koncert popularny (transmisja z 
Warszawy), 21,45 Słuchowisko z Pozna- 


nia, 2.15 Komunikaty z Warszawy, 22,35 
Komunikaty PAT, WARSZAWA 1411 
12.10 Poranek symfoniczny org. przez 
Wydz. Ośw, i Kultury Magistratu m, st. 
Warszawy wespół z Dyr, Konc, Symfo- 
nicznych, 14.20 Muzyka gram, 14,50 Mu- 
zyka gramofonowa, 16.20 Muzykaz płyt 
gramofonowych, 16,55 Płyty gramofono- 
wc, 17.40 Koncert Repr, rk. P, P, m, st, 
Warszawy pod dyr. Al. Sielskiego, 19,25 
Uroczysta audycja ku uczczeniu imienin 
P, Prezydenta Rzpitej prof, Ignacego Mo- 
Ścickiego, 20,15 Koencrt popułarny Ork, 
P. R, pod dyr, J. Ozimińskiego, 22,35 
Kom. PAT. 23.00 Muzyka z „Oazy“, KRA 
KÓW 20.15 Koncert wieczorny poświęco- 
ny kolendom polskim w wykonaniu Tow 
Orator, w Krakowie pod kier, p, Stefana 
Barańskiego POZNAŃ 334 17.00 Koncert 
gramofonowy, 18,50 Kolendy polskie w 
wykonaniu chóru oper, pod batutą prof. 
Jerzego Soplicy, 22.40 Muzyka taneczna, 
KATOWICE 405 16,00 Koncert popularny 


Sensacia! 
Już pojawiły się w sprzedaży 
komplety detektorów 


LEOPOLIS 


Zźądać wszędzie. 


z udziałem zesp, instrum, Polsk Radja 
w Katowicach, WILNO 385 20.15 Niedzie 
la kameralna org. przez Polskie Radjo 
w prozumieniu z Wil, Tow, Filh, i Zw. 
Zaw, Lit. Pol, LIPSK 259 1,00 Premjery 
płyt gram, 15,00 Sehwarz-Quartet odegra 
Kwartet smyczkowy  Kauffmanna, 17.00 
Koneert popularny radjorkiestry, 19,00 
Nietsche jako muzyk, Wyk. Lotte. Meusel 
(sopranj, 20,00 Transmisja z Friedrichs- 
theater w Dessau, „Der getreue Musik- 


meister opera kom,  Pergolesiego, „Der 
Dorfbarbier* opera kom, Schenka. KO. 
PENHAGA 281 14,30 Koncert popoł., 


20,00 Koncetrt ork. i kwartetu wokaln. 
21,10 Recital pianisty prof, Szymona Ba- 
rera, 22,05 Muzyka skandynawska, LON. 
DYN 356 17,30 Koncert radjork. wojsk, 
18,45 Recital fort. — Lew Puszinow, 22.05 
Konc. radjoork. symf. STUTTGART 360 
11.15 Pnroaek muzyczny, Wyk. Badenń- 
ską ork, kameralna, 16,00 Koncert popu- 
łarny. FRANKFURT 390 12,00 Produkcje 
chóru, 13,00 Koncert ork, kamer, i soli. 
stów, 19.30 „Afrykanka' opera Meyer- 
beera. BERLIN 418 1500 Heida Her- 
manns odegra: Buttinga Cztery utwory 
fotr., Busoniego Sonatę, Liszta Rapsodję 
węgierską, 16.00 Lekki koncert, 20.00 Da- 
wne pieśni studenckie i muzyka studen- 
cka w wykonaniu Berl, Ork, Symf., 21,00 
Muzyka kameralna, Wyk, Klinger-Quar- 
tet, LANGENBEG 473 13.00 Koncert po- 
pularny, 20.00 Walce karnawałowe, PRA. 
GA 487 11.15 Poranek muzyczny, 12,00 
Muzyka popularna, 20,00 Transmisja z 
sali Smetany, Koncert Filharm, Czeskiej, 
WIEDEŃ 516 10,50 Koncert chóru chłop- 
ców wied. 11,00 Koncert wied, ork, symf, 
17,35 Franc'szek Schubert, Sonata fort, 
(wyk. Alice Weiss), Pieśni (odśpiewa An- 
ton- Tausche), 19.00 Koncert chóru stu- 
denckiego. MONACHIUM 533 18,40 Kwar 
tet smyczkowy, 20.00 Koncert popułarn 
Monaeh, Zw Koncert _ KOENIGSWUŚ. 
TERHAUSEN 1635 19,30 Transmisja z 
Opery miejsk, w Charlottenburgu „Da- 
ma pikowa* opera Czajkowskiego, 


OGŁOSZENIA. 


SZTUKA“ 


Zakłady dla fotografij 
i powiększeń 
Lwów, Legjonów 1. I. p. 
tel. 30-57. 


wykonuje powiększenia wszelkiego ro- 
dzaju t. į. kredkowe, sepja, grawury, 
szkice, pastele, akwarele, oleje i t. p. 


wraz z oprawa 
na dogodne spłaty miesięczne. 


PENZJONATY 
i LETNISKA. 


ZAKOPANE willa „Wiktorja* na drodze 
do Sanator. nauez. poleca pekoje z ca- 
łem utrzymaniem po cenach bardzo u- 
miarkowanych. 8501 


POMOC 


LEKARZKA 


Długoletni sekandarjusz szpitala powsz. 
i były lekarz kłinik wiedeńskich 
DR. M. MONDSCHEILN 
Stanisławów. ul. Gołuchowskiego 30. 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska i leczenie radykalne żylaków. 

1520-8 


Stomatolog - Dentysta 


Dr. med. A. Bechnar-Rostowa 


ord. od 9—1 i 3—6. 
Lwów, Asnyka, 3, parter, 
Laboratorjuin  techniczno-dentystyczne. 
i 1500-2 
$.ecjalista cho'ób skórnych, wenerycznych 
i kosmetyki 
f b. sok tatt 
BŁ L MUND Guz: Rosą 
ordynuje od 8-10, 2-6, w niedzielę od 9-1. 
LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsudskiego) 
tel. 48-01. — Leezenie żylaków 


Sje jałista cheróż dróg moczowych i wener, 


Br Ignacy Lówenheck 
ord. od 8—9 I 3—5, 
Lwów, Trybuna'ska 4. Tel. 48-11 


SPECJALISTA chorób jamy ustnej i zę- 
bów Lekarz - dentysta H. PASS, Krót- 
ka 2, róg Gródeckiej 60. Zęby sztucz- 
ne na raty i po cenach zniżonych. £46-4 


Do kina „PALACE* 


za darmo 


mogą dziś pójść nastepujący 

Czytelnicy „Gazety Po:annej" 

STEFANOWICZ, Mikołaja Reja 

TABĘCKI FRANCISZEK,  Piasko- 
wa 18 

PREIDL EUGENJUSZ, Franciszkań 
ska 7 

KUREK JAN. ul. Piekarska 5 

MOTYKA ADOLF, Łyezakowska 18 


LLNADŁ baisiai 
A, JUNGFER 
Lwów, Na Błonie 2 (vis a vis Kopytko- 
wego) 
dła PT, kolejarzy i urzędników państw. 
dogodne warunki spłaty 8931-3 


NAUKA 
i WYCHOWANIE. 


Kursy Matauryczue Doksztateające 


„WIEDZA” 


Kraków, ul Studencka 14 I, p, 
przygotowują na ustnych lekcjach kur- 
sów złnorowych w Krakowie, oraz w dro. 
dze korespondencji, zapomocą świeżo 
przez fzchow.ch profesorów  ofracowa. 
nych skryptów, wskazówek, programow 
i miesięcznych tematów, do egzaminu 
doji złości gimn j semin, nancz orat do 
każdego egzaminu wstępnego lnb nadzwy- 

czajnego, 7605 


DO MATURY i egzaminów niezbędne są 
książki wydawnictwa „Pomoc Szkol- 
na“. Nowy katalog (1930) tych wydaw- 
nictw wysyła księgarnia Wajaera, War 
szawa, Bielańska 5/54. 1228-3 


KURS Kroju Damskiego wyucza w *0-tu 
lekcjach, Plac Halicki 14. E. Toma- 
szewski. 598-15 

PROFESÖR udziela lekcji oraz przygoto- 
wuje w krótkim czasu: do egzaminów 
ze wszystkich klas gimnazjum i ma- 
tury specjalna metodą. Za dobry wynik 
egzaminu gwarantuję. Zgłoszenia: Ad- 
ministracja  „Porannej* dla .,Proleso- 
ra, 1466-2 


WOLNE — 
PO/ADY 


MŁODA, sympatyczna, przystojna. dobrze 
się prezentująca sekretarka csobista 
poszukiwana przez samotnego zarmoż- 
nego Pana na wsi. Zgłoszenia z foto- 
grafja, za której zwrot ręczy sie, pod 
„Sekretarka“ biuro ogłoszeń Briicka. 
Kościuszki 2. 1532 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Zó- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa. 
angielskiego, francuskiego, niemieckie- 


go, pisowni oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu Świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 1379-12 


DENTYSTA, starszy, samodzielny w ope- 
ratywie i technice poszukuje posady 


od zaraz tylko prowincja. Warunki 

Skromne. Do Adm. pod „Technik“. 
1492 

OSZUKUJEMY generalnego reprezen- 


tanta na wschodnią Małopolske, odpo- 
wiedzialnego materjalnie. Inteligentni. 
energiczni zechcą przesłać oferty. Mię- 
dzynarodowy Instytut Wydawniczy, 
Chmielna 21, Warszawa. 13-2 


1000.— ZŁOTYCH miesięcznie moga za- 
robić bardzo łatwo Pante i Panow.e 
przy sprzedaży artykułu potrzebnego w 
każdym domu. Żadna asekuracja ani 
sprzedaż losów. Oferty pisemne z za- 
podaniem referencji skierować: Stani» 

1465-8 


Ssławów, skrytka poezi At. 


Str. 14 
KASIERKA potrzebna za kaucją. Zgło- 
szenia pisemne do Administracji z po- 


daniem warunków pod „Kasa“. 
1427-2 


POZADY 


PRAWNIK, wybitny stylista połsko-nie- 
miecki, długoletnia praktyka biurowa 
poszukuje zajęcia na popołudnie. Zgło- 
szenia „Prawnik“ do Administracji. 


EMERYT młody, zdrowy, wykształcenie 
średnie, energiczny, włada  niemiec- 
kim, franeuskim, organizator, aumi- 
nistrator, z kaucją, szuka zajęcia. Li- 
sty dla „Organizator“, 1329-2 


EGZAMINOWANY leśnik w sile wieku, 
z dobresni referencjami poszukuje po- 
sady. O (1 do Administracji pod 
„I. G“ 1469-3 


KONCYPIENT z praktyką sądową i 
dwokacką, zdolny, energiczny, wymo- 
wny, na posadzie, zmieni posadę od za 
raz tyłko we Lwowie. Oferty sub „Kon 
_ Sypient" do Administracji. 1467-3 


a- 


ROBOTY murarskie we dworze, probo- 
stwie lub na wsi przyjmie w przedsię 
biorstwo lub w zarząd Konc. majster 
murarski Franciszek Kozaczek w Ro- 
hatynie, 1256 


MIEZZKANIA 
iZKLEPY 


LOKALE dwu- i 'irzy-pokojowe na biura 
przy pl. Marjackim 10, na I. piętrze do 
wynajęcia. 1369-10 


MIESZKANIE pięciopokojowe urządzone 
luksusowo, do wynajęcia, Pełny kom- 
fort, śliczne położenie, Czynsz 300 zł., 
meble 300 zł, Ajencja Reklamowa, Cho- 
rążczyzny 7, „Chrześcijaninowi", 

1269-6 


KUPNO. 
i/PRZEDAŻ 


OKAZYJNIE do sprzedania: szafa duża 
mahoniowa antyczna, salonik mahonio- 
wy wiedeński. bibljoteka antyczna, ga- 
binet mahoniowy wiedeński, gabinet 
orzechowy, pojedyncze krzesełka an- 
tyczne: w Domu Sztuki, Ra 
14. 151 


OKAZYJNIE do sprzedania kilka dywa- 
nów perskich i obrazów: w Domu 
Sztuki, Akademicka 14. 1518 


SONNY BOY 


m „Śpiewającego Blazna* 
zobaczycie najlepiej przez wspaniałe o- 
kulary, które sprzedaje za bezcen 
„OPTYKA, Piłsudskiego 19. 

931-6 


GARNITUR salonowy czeczotowy w sty- 
łu Biedermeyer okazyjnie sprzeda „La 
mus“, Romanowicza 10. 1533-2 


vaene Resztek za hezeen 


sprzedaż 
Halicki Magazyn Nowości, Halicka 15 


SPRZEDAM dom, wolne mieszkanie, du- 
ża parcela. Poinformuje Naczelnik gmi- 
ny Winniki. 1497-2 


KOPIUJĘ wszystkie plany, robię wykre- 
sy, mapy itd. Łaskawe zgłoszenia Mo- 
szyński, Wagilewicza 9. II. p. 3—4. 

1399-2 


KUPIĘ KAMIENICĘ 
w cenie do 7.000 dolarów 


wprost od właściciela. Oferty pod 
„Gotówka* do binra Ogłoszeń „Ńowa 
Reklama“ Batorego 26. 
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Szczęśliwe 


dolarówki i premiówki 


na dogodnych warunkach spłaty 


nabyć można 


w Powszechnym Banku Gospodarczym 
spółdz. z ogr. odp. w STANISŁAWOWIE. 


Zdolni wj i początkujący za wysoką prowizją 
i stałą gażą poszukiwani. 


Zgłoszenia : 


Powszechny Bank Gospodarczy 
Spółdz. z ogr. odp. w STANISŁAWOWIE. 


PARCELE budowlane, pięknie położone, 
okolica ul. Grochowskiej, na dogodne 
raty do sprzedania. Wiadomość: Kan- 
celarja Towarzystwa e 00 ul. 
Grochewska. 1341-6 


SCHWEIGHOFERA światowej sławy FOR 
TEPIANY, PIANINA po bardzó przy- 
stępnych cenach, na dogodne spłaty 
poleca wyłączne zastępstwo „MONIU- 
SZKO* Zimorowicza 10. 9301 3 

DO SPRZEDANIA katnienica II. p. Sta- 
szica 6 (boczna Chorażczyzny) całe II. 
p. wolne, nadbudowane w r. 1923. 
Wiadomość: Zimorowicza 6, II. p. na 
_lewo, w godz. 1 a 2 w poł. 14493-3 


2. 2.800 Z graniczne czarne, 


najnowszej konstrukcji, na dogodne 
s łaty poleca WYŁĄCZNE ZAS ĘPSTWO 


Pienina nowe za- 


„MONIUSZKO“ Żimorowicza 10. 


FORTEPIAN pierwszorzędny, króciutki 
krzyżowy, konstrukcja metalowa oraz 
pianino znakomite, piękne, prawdzi- 
wie kupujący nabędzie korzystnie, za- 
miana niewykluczona. Kopernika 26. 

Skleniarski, telefon 83—31. 


1489-3 


FOLWARK 141 morgów koło Kałusza z 
budynkami, pozwoleniem parcelacji 
sprzedam. Parcelantów przyjmuje Eder 
grać, Stanisławów. 1443-4 


OKAZYJNIE dwie kamienice, jedna śród 
mieście, druga obok Techniki d9 sprze 
dania, oprocentowanie 12 proc. netto. 
Wolne mieszkanie. Wiadomość: Gąsio- 
rowski. Paulinów 12a. 1308-2. 
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2 ĒóZKA żelazne ze siatkami i nacht- 
g pooe do nabycia, Sapiehy 
75. I 1. 7505 


RÓŻNE 
DONIEJIENIA 


LEKARZA-KI dentysty na zastępstwo w 
centrum  przemysłowem, względnie 
spólnika-ki z niewielką gotówką po- 
szukuje się. Zgłoszenia Centrala Re- 
klamowa — Lwów, ul. Koralnicka 4. 
pod „Dentysta“. 1527 


UNIEWAŹNIAM książeczkę inwalidzką 
wydaną przez P. K. U. Czortków r. 
1926 Nr. 140. Paweł Uruski. 1506 


POWIATOWY ZARZĄD DROGOWY 
W PRZEMYŚLU. 


L. 125. 


dmia 1. marca 1930, 


Kierownik Tymczasowego Zarządu 
Powiatowego: 
3 Starosta; 
ST. MICHAŁOWSKI w. r. 


| 7 Zn O c l NSL 4 o 


Posałly do objęcia z dniem 1. kwietnia 1930. 


Przemyśl, dnia 29. stycznia 1930. 


KONKURS. 


Powiatowy Zarząd Drogowy w Przemyślu rowpizuje konkura 
na dwie posady 


nadzorów Gr:Qowych 


z siedzibą w Przemyślu i Dubiecku. 
Wymagane kwalifikacje, ustalone roznorządzemiem Ministerstwa Ro- 
bót Pubłicznych z ilnła 12. lipca 1922 (I)y. U. Rz, P. P. Nr. 64, poz, 179). 
Wynagrodzenie zależne od bwa liika, według poborów XIX 
siomia urzędników państwowych, wraz z 15% dodatkiem komnnamym 
i miesięcznym ryczałtem obchodowym. 
Po roku niemagannej służby nastąpić może stabilizacja. 
Podania własnoręcznie napisane wraz z cuzriemimm vitae i świasłac- 
twami należy wnosić do Powiatewego Zarządu Drogowego w Przemyślu do 


1509 


Kierownik Powiatowego Zarzadu 
Drogowego: 
Inż. LUDWIK M. SKORSKI w. r. 


Pamiętaj dwa słowa 


GRAMOFONY -- SYRENA 


Gramofony szafkowe, walizkowe, tubowe i sa- 
lonowe na dogodnych spłatach do jednego roku 
po cenach gotówkowych tylko we Firmie 
SYRENA“ Lwów Kazimierzowska 13 tel. 53-16 
Płyty we wielkim wyborze. 


ZAJĄCE, lisy, kuny, tchórze, wydry ku- 
puje, przyjmuje do wyprawy. Pracow- 
nia futer Karola Schurere, Senatorska 
10. 1528-5 

NAPRAWIA, strzyże, czyści dywany per- 
skie, smyrneńskie, kiłimy i fabryczne 
prędko, solidnie, tanio Borkowska. Ber 
nardyński 12. Sklep kilimów. 1535 


MASZYNY ściągające piwo do flaszek, 
mycie, korkowanie flaszek, pasteryzo- 
wanie itd. APARATY wyrabiające wo- 
dẹ sodową, lemoniady itd. oferuje inż. 
Seelenfreund, Lwów, Konopnickiej 10. 
telefon 24—60. 1534-3 

STROJENIE i naprawę fortepianów przyj 
muje Smutny, Chmielowskiego 5. Te- 
lefon 15—98. 1310 

ANTYKI, fortepiany, salony odnawiam. 
Ceny umiarkowane. Listy do admini- 
stracji pod „Czeładnik". 1340 

UNIEWAŻAJAM zgubiona  książeczke 

wojskową wydaną przez PKU. Jaro 

sław, na nazwisko Franciszek Grabow- 
ski ur. 1900 r. w Kaszycach powiat Ja 

rosław. 1499 


KWIATY karnawałowe piękne, niedro 
gie, gotowe i na zamówienie. Pełczyń: 
ska 1/11. 1868-% 

JEDWABIE, koronki, tiule, hafty najta: 
niej BLAUSTEIN, Wałowa 11. 1207-19) 


MASZYNY do szycia, rowery, gracji) 
ny, primusy po cenach zniżonych na” 
prawia, kompletuje Nowacki, mecha- 
nik, Gródecka 63. 1165-10 


WYPOŻYCZALNIA nowych kostjumów 
na karnawał. Ulica Modrzejewskiej 
11A IL p. na prawo. 1326-3 


SZWALNIA „IRENA“, Sykstusła 17, wy- 
konuje najtaniej bieliznę i płaszcze o- 
chronne. 9770-15 

PRZEPISYWANIE į powielanie prac, ko. 

respondencji, cenników, Ost, Pasaż Mi- 

kołascha, 9449-30 


MEBLE na raty długoterminowe, oraz 
meble tapicerowane po cenach najniż- 
szych połeca najtańszy magazyn Lwów 
Kopernika 23, — Róg Wronowskiej 


9239-30 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
Piotra Humeniuka 1902, Szmańkow- 


Pawel Warwara, wydała PKU. 


czyki, 
1464-3 


Czortków. 
ZGUBIONO książeczkę wojskową wysta- 


wioną przez PKU. Sambor na imię 
Jana R 1903, z Łanowie. 1463-3 


NAJMODNIEJSZE udka karnisze sty 
lowe. Od najtańszych dn najwykwint- 
niejszych. Ramowanie obrazów. Hełzel, 
Pasaż Hausmana 3, 1470 


Nm 8119 


ZUPEŁNE 


__ ZWINIĘCIE = 


MIKOŁAJ MIKOŁAJ KSIĄŻEK Mo Ezchk= (sca uh 4 w Chrew- 
1896 r. zamieszkały w Daszówce po- 
wiat Lisko, unieważnia zgubioną ksią- 

żeczkę wojskową wydaną przez "PEU, 
Sanok. 403-2 

OŁEKSIUK Mikołaj urodz. 1902 w Przył 
bicach pow. Jaworów, unieważnia zgu- 
biona książeczkę wojskową, wydaną 
przez PKU. w Gródku Jagiellońskim. 

1405-3 


TŁUMACZENIA we wszystkich językach 
wykonuje Biuro przekładów 


plac Akademickį 1, Telef, 27—70, 
9417-10 


PRACOWNIA TRYKOTARSKA 
ul. Prowiantowa 8, wykonuje i przerabia 


garsonki, kamizelki, podrabianie  poń- 
czoch i podnoszenie oczek. 
Kursa trykotarskie. 972-10 


Nie masz pieniędzy 

Nie wstydź się! 
FAMETA — Fabryka mebli — 
w Gl ZE — Lwów, Krasic- 
ic a. 
sprzedaje M E B L E 
każdemu bez poręczyciela na ra- 
ty od 5 Zł bez podwyższenia 

cen. 


KAWIARNIA I BAR „SEVILLE“ 
Lwów, Piekarska 2. 
pod nowym zarządem pierwszorzędnych 
fachowców. Wyborna kawa, wszystkie 
pisma kraj. i zagr. Lokal otwarty do póź- 
nej nocy. O liczne odwiedziny uprasza 
Cik 10 Zarząd E. Bredy i J. Kozak. 


Do kina „PALACE“ 
za darmo 


„GAZETA PORANNA" 


z dniu 38. lutego 1930 


7 Str. 15 


„ELEKTROBŁYSK” Lwów, Skarbkowska 4 


RADJO 


Anoda 


Rutowskiego 2. 


Zawiadomienie. | 


Niżej podpisana firma zawiadamia uprzejmie, że dnia 5. | 
lutego b. r. będzie zastępca naszej firmy we Lwowie w holelu 
„Imperjal* celem ewentualnego cddania zastępstwa naszych 
opatentowanych na cały świat aparatów „PHOTOMATON* 


i aparatów „MELOGRAFÓW:, 


Zgłoszenia osobiste interesantów dysponujących pewną 
gotówką, lub też lokalem położonym przy ulicy Legjonóy lub 


Axademickiej prosimy odwiedzić go między g.11 a 


i od 5 do 7 popołudniu. 


1 przedpoł. 


„Photomaton:' 


Sp. z ogr. odp. 


Katowice, Piłsudskiego 28a. 


Wap- WYSPRZEDAZ INWENTARZOWA 


W Magazynie 


„GOLF 


Lwów, KILIŃSKIEGO 1. 


wysprzedajemy po cenach niebywałych, 


niskich 


Trykotaże, Pończochy, Skarpetki, 
Reformy, Bieliznę damską i dziecinną, 
Spodniczki, Szlafroczki, Jumpery 


jedwabne i t. p. 


Towary w najlepszych gatunkach, korzystajcie z niebywałej okazji. 


APARATY. 


RADI D tanio, "szybko 


TERTIL, Lwów, 


Lelewela 3 I. p. Szkoła samochod. 


od 9—13, telef. 81-71 lub Kącik 19 II. p. 
od 20—22. 


PRZERABIA, MONTUJE, | 


O P. b, 
Właścicieli realności! 


konserwacja, dozór i naprawa wodocią- 

gów za ryczałtowem niskiemi wynagro- 

dzeniem; przeróbki instalacji do wodo- 
mierzy. 

Zakład instalacyjny L. SCHLACHTER 


zatem ceny bajecznie niskie i na dogodnych warunkach dla lamp, 
— WIEC żarówek i wszelkich materjałów elektrycznych. — 


M DETEKTORY 


wszelkich typów — je- 
dnolampowe na głośnik 


poleca najtaniej 


Artystyczna Introligatornia 


M. KRZYWIECKI 
Lwów, Piekarska 1 c. 
Wykonuje: Dyplomy i adresy nonorcwe, 
Albumy, Księgi pamiątkowe itp. 

1328-10 


— — 


„ELEKTROFON*" 
Romanowicza 2. telef. 72-94. 


Wykonuje instalacje elektryczne, poleca 
radjoodbiorniki detektorami własnego 
wyrobu. 


Na zimę. 


Należy się już zaopatrywać w xajrozma- 
itsze pantofle, papucze, berlaczy itp. eis- 
płe ohuwie, które poleca i wykonuje na 
zamówienie znana fabryka pantofli przy 
ul. Wronowskich 4. (boczna Kopernika, 

telef. 59—88). 6675-30 


MEBLE NA RATY! 
Ceny gotówkowe — poleca 
Magazyn Mebli 
STEIL i Ska 
Lwów, Kaźmierzowska 28. Tel. 64-13, 
1048-4 
Dnia 11IL b. r. o godzinie 9 
odbędzi * się w magazynie wydaw- 
czym na Głównym Dworcu we 
Lwowie publiczny przetarg 
niepodjętych przesyłek. 


Poszukujemy 


zdolnych zastępców 


do naszych oddziałów 


mogą dziś pójść następujący 

Czytelnicy „Gazety Poriannej”' 

POŁRYKÓWNA MARJA, ul. Murar 
ska 32 

BUJ Jan, Mickiewicza 22 

FRENKEL ZOFJA, Kopernika 42a 

GVRIEDLAENDBR J., Leona Sapie 
hy 5 


HAWEL JULJAN, Chodkiewicza 8 
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Pierwszy wszedł do pokoju Angel. Obojętnie 
skinął głową w kierunku Bata i cołnąf się, by wpu 
ścić policjantów. 

— Szukam was — rzekł krótko. 

— Za co? — spytał Sands. 

— 7a włamanie i za udawanie policjantów — 
oparł detektyw. — Ręce do góry! 

Bat posłuchał. Gdy kabłąkowate stalowe kaj- 
danki opasały mu przeguby rąk, spytał: 

— Uięliście Connora? 

Angel się uśmiechnął. 

— Connora zachowamy sobie na inny dzień — 
rzekł spokojnie. 

Towarzyszący mu policjanci zabrali się do in- 
nych obecnych. 

— (Ciężki pan dziś miał dzień — rzekł żarto- 
bliwie Lamby z zapadłą twarzą. Myślałem, że nas 
pan puści. 

— Wysnuwać przedwczesne wnioski jest złem 
przyzwyczajeniem — sentencjonalnie oświadczył 
Angel. Spojrzenie jego przeniosło się na śmiertel- 
nie przerażonego Mr. Lane'a. 

— Halo, a to co za jeden? — spytał. 

W tejże chwili na Lane'a spłynęło największe 


AGA = 


Wydzielanie stacji miejscowej. 


Jozefata 7 


ZWRACAMY UWAGĘ! Że nietylko Marconiego aparaty detektorowe 
nadają się do odbioru Stacji miejsćowej lecz także wszystkie inne apa- 
raty które przewyższają je nawet konstrukcją i siłą odbioru 
a zwłaszcza aparaty detektorowe Mikrodyna o wiele tańsze od apa- 
ratu BOSE 

DOM RADJOWY, Lwów, grece, 3., tel. 6-74. 


natchnienie jego życia. Ponieważ wskutek rozma- 
itych okoliczności wplątał się w tę historję, i po 
nieważ niewielką mogło stanowić różnieę, czy po- 
wie to, czy co innego, przeto sięgnął po sławę, ja- 
ka mu się sama nastręczała. 

— Należę do „szajki miejskiej“ — rzekł, i z 
kajdankami na rękach dumnie pozwolił się wy- 
prowadzić, świadom, że ponad wszełką watpliwość 
ustalił swą reputację niebezpiecznego zbrodnia- 
rza. 

Spedding był człowiekiem szybko się orjentu- 
jącym. Myśli i plany nasuwały mu się niby djamen- 
ty i kamienie bezwartościowe soriującemu je znaw 
cy, a on posiadał umiejętność szybkiej decyzji. Sy- 
stem policyjny Anglji znał równie dobrze jak po- 
licja sama, i krytycznie rozważał postępek Angla. 
Nie było wykłuczonem, że Angel działał na podsta 
wie upoważnienia z góry, ale było taksamo moż- 
liwe, że był to z jego strony tylko śmiały blufi. 

Mr. Spedding widział przed sobą dwa wyj- 
ścia, obydwa rozpaczliwe; przedewszystkiem atoli 
musi upewnić, o ile jego chwilowa wolność zależna 
jest od kaprysu asystenta komisarza policji. 

Angel powołał się na najwyższy autorytet. Cha 


Chorążczyzny 14, tel. 47—73. 


Władek "DE reje 
i Obligacji. 


współpracy 
rzystniejsze. 


Żądajcie prospektów i druków. 
Jedynie poważne zgłoszenia przyj- 
muje 

Powszechny Zakład Kredytowy 


Spółdz. z ogr. por. 
Lwów, pl. Marjacki 6-7. 


SNAD-10 


Warunki jak najko- 


rakterystyczne dla Speddinga było, że udał się de 
kopalni, by stwierdzić, ile lomtu się już spaliło. 
Innemi słowy: skinął na dorożkę i pojechał do Izby 
deputowanych. 

Jaśnie wiełomożny George Chandler Middle- 
boroug, sekretarz Stanu dla spraw wewnętrznych 
ima ustaloną opinję człowieka nieprzystępnego; ro- 
bi jednak wyjątki, a taki wyjątek zrobił też na 
korzyść Speddinga. Bowiem wybitni adwokaci nie 
przychodzą do Izby o dziesiątej wieczór dla zaspo- 
kojenia pustej ciekawości, ani też dla ogłądania 
wnętrza Parlamentu, ani dla żebrania protekcji 
w jakiejś sprawie; jeśli więc na wizytówce widmie- 
je dopisek: „sprawa nie cierpiąca zwłoki”, a wizy- 
tówka ta pochodzi od wybitnego przedstawiciela 
ważnego zawodu, to nie łatwo odmówić mu wy- 
wiadu. 

Wprowadzono Speddinga do pokoju ministra, 
a sekretarz Stanu wstał i uśmiecnął się na powi- 
tanie. Znał Speddinga z widzenia i spotkał go kie- 
dyś na jakimś obiedzie. 

— Hm... — zaczął, patrząc na wizytówkę, którą 
trzymał w ręce — czemże mogę służyć — o tej po- 
rze? Znów się uśmiechnął. 

— Przychodzę w sprawie zmarłego Reałe'a. 
Bacznie obserwował twarz ministra, ałe poza lek- 
kiem zdumieniem, nie na niej nie wyczytał. 

— Dobrze! — pomyślał Spedding i odetchnął 
swobodniej. 

— Obawiam się... — rzekł minister. Nic więcej 
nie powiedział, gdyż Spedding stał się w oka- 
mgnieniu uosobieniem czci, uniżoności i zakłaopo- 
tania, (C. d. n.). 
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TAPETY, FIRANKI, 
MATERJE MEBL. 


T. KYsłAK | SYNOWIE 


l fag pl. Smolki 4. Tel. 4009 
WOW, ul. Kościuszki 20. Tel. 19-85 


OBUWIE 
MĘSKIE, DAMSKIE ï DZIECINNE 
najlepsze tylko u firmy 
L. T. SKRZYPEK 
Daia 8. lutego przenosimy swój magazyn i 
z Pasażu Mikolłascha na | 
UL. HALICKA Nr. 4. 
Telefon 44—70. 1530 | 


Elektryczne świeczniki 


ampułki, lampy 
stołowe, biurows 


Własny wyrób. Ceny fabryczne. | 


i szafkowe poza 

2 Òřöüzu, Kry- watowane od zł. 22 — 

f ształu | alba- KOŁOÓR dwustronne „„ 35— 
SIrawe  jakoteż wełniane » » B0— 


elektr. żelazka, 
kuchenki,  czaj- 
niki i t. p. po- 
leca po cenach 
bardzo  przystę- 
pnych firma 


Jakób KAHANE i Syn 
Lwów, Kopernika 2. tel. 8-91. 
Skład wszelkich przyborów elektrycznych. 


| KOŁDRY puchowe i pierzyny „ „ 125— 
trawy morsk. , „ 38— 
Materace włosienne » » 80—= 
RE PODUSZKI pierzane , . . - „„ 15— 
SIENNIKIP=J 5 Zu -F. 5 
KOCE wełniane . . . . . . e 10:— 
GOTOWE POSZEWKI ... „„ 3— 

GOTOWE PRZEŚCIERADŁA 


% dziurkami ręczne... „„ 11— 
PRZEŚCIERADŁA na łóżka . „. 550 


PŁÓTNA — RĘCZNIKI — OBRUSY —- 
KAPY — FIRANKI — DYWANY — najtaniej 
sprzedaje 


FABRYKA POŚCIELI iż. p. 
PIETRUSZEWSKI MLEKO 


LWÓW, KORALNICKA 6, 
Tel. 37-72. 


5— 


GRAMOFONY i płyty kraj. i zajr. jak: 

Cołambia, His Master, Polydor, Kruns- 

wik, najnowsze nagrania taneczne, śpie- 

wy perwszorzędnych tenorów etc. Na- 

grania skrzypcowe. Wszystkie zdjecia 

filmu „Śpiewający błazen“ poleca naj- 
taniej 


Maiwina ROSENMAN 
LWÓW, JAGIELLOŃSKA 17. 'tel. 17-25. 
Warunki najdogodniejsze. 

4121-10 


SZCZĘŚLIWEM 
DZIECKIEM 


CENNIKI na żądanie DARMO. 


jest to, które otrzymuje codzień na 
pierwsze śniadanie filiżankę OVOMAL- 
TINE 'y. Z jakąż niecierpliwością ocze- 
kuje ono tego aromatycznego i smacz- 
nego napoju, który stał się dlań wprost 
niezbędny. 


Fabryka maszyn specjalnych na Śląsku 
odda 


ZASTEPSTWO 


na Wschodnią Małopołskę pierwszorzęd 
nej firmie techniczno-handłowej, dobrze 
wprowadzonej w przemyśle, dysponują- 
cej siłami technicznemi. Oferty przyjmu- 
je Administracja pod „Organizator“. 
1423-2 


|” NERWOL © 


Chemika Dra FRANZOSA, jedyny 
radykalay i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 


REUMĄTYZMOWI 


kłucia z powodu przezię »isnia, po- 
strzałowi, ischiasowi i t. p. 

Żądać w aptekach. Żądać w aptskach, 
Wyrób i główna sprzedaż: 


APTEKA MIKOLASCHA 


Każdemu bez poręki “Bu 


RAJ: „AA-TE" Telt Nr SBE = 


ESP MEBLE 


wszelkiego rodzaja NA DŁUGOTERMI. 
NOWE SPŁATY. 


p Detektory 
á od zł. 12 poleca 
Schwarz 
. Sobieskiego 2. 


skoncentrowany preparat. zawierający 
wszystkie wartościowe elementy świe- 
żych jaj, mleka, słodu i kakao, pobudza 
normalny rozwój dziecka, przysparzając 
organizmowi zapasu substancji, wyt- 
warzających krew i siłę. 


LM. 16105/30. W. 1/1. 
Obwieszczenie. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 
podaje do publicznej wiadomości sto- 


r ZUEtkic h sownie do postanowień ustawy z dmia 
W sprzedaży we wszy 11. VIH. 1923, Dz. U. R. P. Nr. 94, 


aptekach i składach aptecznych. a a, x 
Dr. A. WANDER, Th AF BERN Røplitej z dnia 17. VI. 1924, Dz. U. 


i R. P. Nr. 51, poz. 522 oraz par. 53 
Lwów, Kopernika I. (Szwajcarja) rozporządzenia  Mimistra Spraw We- 

w = =<4 WEG SE Próby na żądanie wysyła gra- wnętnmych z dnia 28. VE 1926, „Dz. 
Wyjątkowa okazja. fis przedstawiciel na Polskę: p PA nd Lo 
yla r J is P marz budżetu zwyczajnego na rok 
Motor Diesla L FAVRE, WARSZAWA 1980181 jest wyłożony do przeglądu 


w biurze Wydziału I Mgtu (ratusz, 
II p., drzwi 62) przez 7 dni, a to od 
dnia 4. lutego do dmia 10. lutego 1936 
wiącznie, w godzinach od 9-tej do 
13-tej. 

Interesowanym  płatnikom danin 
komunatnych przysłumtje prawo pnze- 
głądania  wyłażonego  prełiminarza 
budżetowego w powyższym  termimie 
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czterotaktowy, z kompresorem, cztery 
cylindry, 500 HP., malo używany, prawie 
nowy, do sprzedania z całkowitą gwa- 
raneja fabryki. 
Motor znajduje sie w Pełsce i jest już 
oclony. 
Zapytania kierować do jen. przedstaw. 
Grazer Waggonfabrik na Polskę 
Alfred Risinger, Kraków. Studencka 2. 


l. aa Eh | CHORZY NA PŁUCA gz waczna wdw a mheaa, 
Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umiera w dałszym terminie 7-dniowym, a 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA: więcej ludzi niż od innych chorób. Każdywięc kto cierpi na kaszel, bronchit, więc do dnia 17. II. włącznie. 


z EEE chrypkę, zaflegmienie płuc, oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do le- 

dostawą na miejsce Prze. czenia. Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się preparat FAGASOL. 

B TE poczowj "2 $ + zł, 6,50 Przy użyciu FAGASOLU w krótkim czasie ginie kaszel, wzmaga się apetyt 

za put . . - 3 = a i chory nabiera ciała. 

PKO 141 S71 . 8, 9,50 FAGOSOL dostać można we wszystkich aptekach. 1462-4 
ei 6 dk Skład główny: Apteka H. Rosenstadta, Warszawa, PL. Grzybowski 10, 


Lwów, dnia 31. stycznia 1980 r. 
Magistrat król. stoł miasta Lwowa. 
Komisarz Rządu: 

p. o. Prezydenta miasta Lwowa 

Dr. Otto Nadołski, w. r. 1526 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz ji-szpaltewy milimetrowy (szer. 30 mm.) 6głoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na- 
desłane 40 gr., za wiersz t-szpalt. milimetrowy (szer. 60 nm.) po kronice 45 gr., za wiersz l-szpali. milimetrowy (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar) 55 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr.. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymenjałne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujacych 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł, cała strona tekstowa 600 zł, cała stroua pod na: 
główkiem (1-stu) 700 zł. Ogloszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w mieżsen zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
85 proe. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. torta przekazów nie bonilikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 8 
łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej*, Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁQCKIEGO we Lwewie, Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI, 


